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ŁÓDŹ, PIĄTEK 24 CZERWCA 1949 ROKU 


W pigtym dniu procesui 


Doboszyński - szpieg hitlerowski 


inspirator bojówek i prowokator 


uprawiał bezkarnie swe „rzemiosło“ w Polsce sanacyjnej 


Agentury imperialistyczne i Watykan 
— patronami zbrodni i zdrady 


WARSZAWA (PAP) w 
piątym dniu rozprawy przeciwko 
Adamowi Doboszyńskiemu Rejo. 
nowy Sąd Wojskowy w Warsza. 
wie przesłuchał w toku postępo. 
wania dowodowego szereg świad- 
ków, rekrutujących się przeważ, 
nie z przedwojennego kontrwy» 
wiądu lub z oficerów zawodo- 
wych. którzy zetknęli się z 0- 
skarżonym w czasie jego służby 
w wojsku, 

/ świadkowie naświetlili powią. 
zania Adama Doboszyńskiego z 
wywiadem niemieckim, jak też 
i przedstawili środki ostroźno 
ści, jakie wobec niego przedsię. 
wzięto w czasie służby wojsko: 
wej w Wójsku Palskim w Wiel. 
kiej Brytanii, a zmierzające do 
uniedostępnienia mu, z uwagi 
na brak wiary w jego lojalność 
wobee narodu polskiego, wglądu 
w plany tajnych prac fortyfika_ 
cyjnych, które koledzy żego w 
tym czasie wykonywali. 

Marian Pajdak zeznał o prze. 
rzucie Doboszyńskiego do Polski 
i jego działalności w kraju, o 
kontakcie oskarżonego x hierar- 
chia kościelną oraz o roli Wa. 
tykanu w realizacji planów 
„Niędzymorza", 

świadek Fdward Kowalewski 
zeznał przed Sądem, iż pracując 
przed wojuą w samodzielnym re. 
feracie informacyjnym DOK I 
został przed 20 laty wyznaczo- 
ny z urzędu do przeprowadzenia 
rewizji w mieszkaniu Aleksan, 
dry Tyszkiewicz W posiada. 
nych przez nas materiałach fi- 
gurowało nazwisko jakiegoś pra. 
cownika „IKC z Krakowa, 
który też był podejrzany o szpie 
gostwo na rzecz Niemiec, a tak. 
Że znajdowało się tam nazwisko 
Adama Doboszyńskiego, 


Sanacja wiedziała, 
że Doboszyński 
jest szpiegiem! 
Dowiedziałem się później od 
kolegów — kontynnuja swe ze- 
znania — źe Doboszyński pozo. 
staje pod stałą inwigilacją pol- 
skiego kontrwywiadu, Koledzy 
mi mówili, że został przyłapany 
list do Doboszyńskiego od Schle 
sera z Łodzi, który był podejrza 
ny o szpiegostwo na rzecz Nie- 
miec. Słyszałem też, że Dobo. 
szyński utrzymywał kontakt z 
organizacją młodzieży, która po. 


zostawała pod wpływami hitle- 
rowskimi, 


Na wniosek prokuratora prze. 
wodnicząwy postanawia zarzą. 
dzić tajność sprawy w części do- 
tyczącej zeznań świadka Kowa. 
lvwskiego odnośnie dokumentów 
I.go oddziału Wojska Polskie 
go w latach 1933—86, 

Po wznowieniu jawności roz. 
prawy, przewodniczący oświad- 
czył, iż z uwagi na to, że nie 
zostały njawnione okoliczności, 
dotycząca tajemnicy służbowej, 
Sąd postanowił niektóre części 
tajnej rozprawy ujawnić, 

Świadek Kowałewski zeznał, 
iż niektórzy oficerowie kontr. 
wywiadu krytycznie odnosili się 


Niech żyje 3 
Marynarka Wojenna- 
zbrojne ramię 


Polski Ludowej 
na Bałtyku! 


fo aresztowania Adama Doho. 
szyńskiego po „Marszu ną My- 
ślenice'*, nważając, iż należało 
pozostawić go us wolności din 
zebrania liczniejszych dowodów 
obciążających. 

Ujawniono również  następu 
jacy fragment przesłuchania 
świadka przez obrońcę: 

Adw. Maślanko: — Proszę po. 
wiedzieć, czy Dobószyński znaj. 
dował się u was w kartotace 
podejrzanych? 

Świadek Kowalewski: 
liście inwigilowanych, 

Świadek Władysław Pantera- 
Boczoń zeznał przed Sądem, 
do roku 1939 był oficerem 2-go 
oddziału na stanowisku kierow- 
nika kontrwywiadu placówki ofi. 
cerskiej DOK VII z siedzibą w 
Ostrowiu Wielkopolskim i, ża z 
nazwiskiem Doboszyńskiego ze- 
tknął się z racji pełnienia przez 
siebie powinności służbowych. 

Charakteryzując ówczesne pra 
ce swej placówki, która rozpra. 
cowywała aferę szpiegowską An. 
toniego Dąbrowskiego, skazane: 
go później w Poznaniu za szpie- 
postwo na rzecz Niemiec — 
świadek stwierdza: 


Niemieckie 
kontakty... 


Wiosną 1939 roku otrzymałem 
zawiadomienie z wydziału 2.go 
b. sztabu głównego z Wnrsza- 
wy poprzez centralę  kontrwy- 
wiadu w Poznaniu, informujące, 
że na teren Poznania przyjeżdża 
Doboszyński i, że spodziewany 
jest jego kontakt x drem Ma- 
makiem w Ostrowin. Dr Mamak 


— Na 


4 
z 


był jedaym z czołowych działa. 
czy Stronnictwa Narodowego 1 
znano go z kontaktów z Dąbrow 
slam, 

Następnie składaj zezfiania 
świadek, Przemysław Weis, by- 
ły oficer armii gen. Sikorskie- 
go. świadek opowiedział 0 inz 
spekcji oddziału saperów, w któ 


rymt służył oskarżony Dobo- 
szyński, 
Inspekcji dokonał Świadek 


oraz płk, Grabowski, Oddział 
staejonował w Szkocji, pilnnjąc 
ważnych obiektów wojskowych, 
Wyżsi wojskowi, spostrzegłszy 
Boboszyńskiego, stojącego w sza 


regu, wymienili między sobą 
zdania, z których wynikało, że 
odnoszą się oni do  Daboszyń- 


skiego z wiólką nieufnością, 
Tonym razem —mówi świadek 
— pik Krupski, po powrocie z 
odprawy, oświadczył, że jest za 
rządzenie od szefa sztabu korpi 
su, aby nie angażować do pras 
cy w sztabie ani przy robotach 


fortyfikacyjnych porucznika 
Dohoszyńskiego, 
Przewódniczący: Czy nik. 


Krupski powiedzinł, dlaczego 
nia posyła Doboszyńskiego (o 
robót saperskichf 

Świadek: Wyraźnie nie było 
to powiedziane, ale; ptk. Grabow 
ski w rozmowie ze mną powie- 
dział: „MĘTNA JEDNOSTKA, 
NIEWIADOMO SKĄD I 0O*, 

Prokurator: Czy rozkaz usu: 
nięcia Doboszyńskiego od wszel 
kich prac sztabowych i fortyft 
kacyjnych mógł wynikać tylko 
z faktu działalności politycznej 
Doboszyńskiego? 

Świadek: To jest niemożliwe. 


| 
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Byla wówczas tendencja, aby 
nikomu nie odmawiać służby w 
szeregach, Brygada posiadała 
wówczas ludzi z  nnjrozmajt= 
szych ugrapowań. 

Kuńcząc zeznnnia, 
stwierdza, že na jednej n od: 
praw plk, Krupski wydał roz 
kaz, aby wszystkie pisma Ada- 
ma Dohoszyńskiega natychmiast 
zbierać i oddawać zwierzchni 
kim. 

Po zakończeniu zeznań świad 
ka Weiss, prokurator waoki o 


świadek 


przyjęcie i zaliczenie w poczet 
dowodów dwu dokumentów, bę 
zeznań 


dących potwierdzeniem 


Świadków Kowalewskiego, Bo 


czeniarPantery i Weisa, którzy 
zeznsli, iż osk. Doboszyński był 
rozpracowywany przez kontrwy 
wiad polski, jako agent niemiec 


ki, Nastepnie prokurator prosi 


o powołanie przez sąd w charsk 
terze świadka mjr. Nowińskie- 


go, który naświetlić ma kwestię, 
dlaczego Doboszyński nie został 
zdemaskowany przez 2 oddział 
jako agent niemiecki w Polsce 
przedwrześniowej, 

Bad przychylił się dð powyż- 
szych wniosków. Świadek Nowiń 
ski zostanie przesłuchany na roz 
prawie w dniu 24 bm.. 

(Dalszy ciąg na str, 8-ej) 
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Antypaństwowa presja dygnitarzy Kościoła w CSR 


na katolickich księży — patriotów 
Premier Zapołocky o nadużywaniu religii przeciw państwu ` 
mi wrogami Republiki, wyko- |rządzenia, groziła kara aż da 


PRAGA (PAP) — Przema- 
wiając przez radio premier 
Zapotocky stwierdził, że nie- 
którzy przedstawiciele wyż- 
szego duchowieństwa z arcy- 
biskupem Beranem na czele 
usiłują, wespół z zewnętrzny- 


kandaliczna afera łapówkowa w USA 


z udziałem czołowych urzędników Min. Obrony 


Przyjaciel Trumana kupczył dostawami wojskowymi 


WASZYNGTON (PAP) 
W tutejszych kołach politycz. 
nych panuje duże poruszenie z 
powodu ujawnienia przez dzień 
nik „New Jork Herald Tribu- 
ne" skandalicznej afery łapów- 
kowej w związku z zamówienia 
mi dla różnych instytucji rzą- 
dowych i armii USA. 

Uezestnikami tej afery były 
według relacji wspomnianego 
dziennika — różne wybitne o- 
sobistości amerykańskie. 

Głównym winowajcą był płk. 
Hunt, który, powołując się na 
znajomości w kierowniczych 
kołach waszyngtońskich — za- 
łożył prosperujęce doskonale 
„przedsiębiorstwo, by wyjed- 
nywać dostawy rządowa dla 
przemysłowców amerykańskich 
za opłatą 5 proc. zysków. 

Wśród osób, na których znajo 
moft powoływał się przedsię- 
biorczy b. oficer znajdują się 
sekretarz obrony USA Johnson, 
jeden z doradców prezydenta 
Sttelman, adintant prezydenta 
Trumana gen. Vanghan, b. cy- 
rektor zarządn  demobiln Dar- 
son i szereg wysokich oficerów 
intandentury, 

Dziennikarza amerykańscy, 
którzy odwiedzi biuro Hunta 
w Waszyngtonie stwierdzili, że 
znajduje się tam olbrzymia ko 
lekcja fotografii czołowych 
staci waszyngtońskich z dedyka 
cjami dla Hunta. .W kolekcji 
tej figuruje nąwet fotografia 
prszydenta Trumana, 

W rawie Hunta rozpoczyna 


się równolegle śledztwo prowa- 
dzone y jednej strony przez 
Kongres, z drugiej zaś przez 
Ministerstwo Obrony i podległe 
mu instytucje. 


Sprawa płk, Hunta jest dru- 
gą w ciągu kilku tygodni afe- 
rą związaną z dostawami dla 
armii, w której pada nazwisko 
sekretarzą obrony USA, 


21.2 00 | 


ułożyła 

w Łodzi 
trójka 
murarska 


JÓZEFEM 


cement, wapno i narzędzia — łopaty, którymi rzuca się 
wapno, spajające cegły. 
System „trójkowy”. tak zwany polski — osiągnał już w 


Warszawie wynik 18.600 cegieł w ciagu dnia. ZOBACZY- 
MY, CO POTRAFI NASZ ŁÓDZKI MURARZ! 


GODZ. 12. — Choć dopiero 
li rozpoczecia pracy, jest już 


będzie pobity. Normalna przerwa obiadowa, z której ko- 
rzysta „trójka“, mija właściwie już pod znakiem rado- 


ści, 
GODZ. 15 — JUŻ JEST 1 


się wapno — łopatą narzuca 


rośnie „w oczach*! 


GODZ. 17. MURARZ HADRYSIAK I JEGO POMOC- 
NICY JÓZEF MARCZEWSKI 


BILI REKORD W POLSKIM 
W CIĄGU 
21.200 CEGIEŁ! 


„Wcale nie jesteśmy zmęczeni” — mówi cała trójka. — 
Mogliśmy i dłużej popracować”. „Starym systemem, żeby 


ułożyć tyle muru, musiałbym 
z dumą ob. Hadrysiak. 


Polski system „trójkowy”* w budownictwie łódzkim stał 


się faktem. 


rzystać Kościół do wystąpień 
przeciwko Republice 

Arcybiskup Beran 
zbiórki funduszów 
katolickiego 


zakazał 
na rzecz 
towarzystwa do 
broczynności „Charite* jedy- 
nie dlatego, że towarzystwo 
to odmawia popierania wro- 
gów Republiki i dąży do istot 
nie charytatywnej działałno- 
ści, 

W ubiegłym tygodniu arcy- 
biskup Beran i biskupi zarzą= 
dzili odczytanie we wszyst- 
kich kościołach listu paster- 
skiego, który zawierał ataki 
na Republikę Czechosłowacką. 
Duchownym, którzy odważyl: 
by się nie wykonać tego za- 


W kołfcheozach Peresmcha i Frakitoropuk 


Wspaniała pszenica i pola buraczane 


budzą podziw wycieczki chłopskiej na Ukrainie 


MOSKWA (PAP). 7:12 grup, 
na które podzieliła się delega- 
cja chłopów polskich, bawiąca 
na Ukrainie — największa, w 
liczbie 50 osób, w większości ko. 
biet — zwiedziła kołchozy Pe. 
remcha i Traktoropnt w obwo- 


dzie kijowskim. 
Kołchoźnicy powitali serdecz- 
nie gości polskich. 


żej wspomnianych kołchozów. 
Z zaciekawieniem chłopi pol- 
scy oglądają wspaniałe, nie koń. 


Uczestnicy wycieczki intere- |czące się łany pszenicy_wąsatki. 


sują się szczególnie 


zasiewami | Obliczali skrupułatnie, że z jed, 


buraka cukrowego, które są za. |nego ziarna wyrasta tu 18 kło. 


sadniczymi uprawami obu wy- 


Wojska Kuomintangu 
w prowincji Kwantung 
przeszły na stronę Armii Ludowej 


PEKIN (PAP) — Przewodni, 
czący Chińskiej Partii Komuni: 
stycznej, Mao.Tse.Tang i do- 
wódca naczelny Czu-Teh polecili 
generałowi Wu-Ozi.Wei, który 
zbuntował się przeciwko Kuo: 
mintangowi w prowincji Kwan- 
tung, by przegrupował podległe 
mu wojska ji uzgodnił ich dzia. 
łalność z akcją wyzwoleńczej 
armii ludowej w celu oswobodze, 


nia całej prowincji. 

Jednocześnie Mao-Tse-Tung i 
Czu.Teh wezwali generała Wu- 
Czi-Wsi i innych patriotów, słu- 
żących dotychczas w szeregach 
armii kuomintangowskiej, by po. 
informował wszystkie wojska 
Kuomintangu w tej prowincji, 
iż armia ludowa przyjmie wszy. 
stkich tych, którzy zechcą zer: 
wać z reakcją, 


sów, w każdym kłosie po 40 zia. 
ren. Zrywali ciężkie kłosy żyta 
i stwierdzili, że kłos jest o wie. 
le bogatszy i większy, niż u naa, 
przeciętnie bowiem posiada po 
70 ziaren. 

Uczestnicy wycieczki dopyty- 
wali się, w jaki sposób osiąga 
się tak wysoki plon. Agronom 
kołchozu — Byłyga, udzielał wy. 
czerpujących wyjaśnień, które 
chłopi skrupulatnie notowali. 

Członkowie delegacji intereso, 
wali się również żywo takimi 
zagadnieniami, jak: sprawa po. 
działu nadwyżek, nstalenie norm 
pracy, pomoc dla starców i cho. 
rych, opieka nad młodzieżą koł. 
shozowa. 


w ciqgu jednego dnie 


47 $ o. 
U = 

oh. Franciszka Hatrysiaka 

GODZ. 8 RANO: Ną budowie domu 
rządu Przemysłu Fapierniczego przy ul. Zachodnicj 56-58 
prowadzonej przez oddział PPR Nr 3, MURARZ FRAN- 
CISZEK HADRYSIAK wraz r POMOCNIREAMI: OB. OB. 
MARCZEWSKIM i 
PRZYSTEĘPUJE DO POBICIA 
REKORDU, wyrażającego się cyfrą 12 tys. cegieł w cią- 
gu dnia roboczego. Piętrzą się 
cegieł — tuż przy murze, który będzie wznosiła „trójka”. 
Organizucja placu budowy przygotowała wszystko, 
murarz Hadrysiak mógł spokojnie i wydajnie pracować: 


5 TYS. CEGIEŁ! Mur wzno- 
st się równo, piony są sprawdzane natychmiast, murarze 
pracują spokojnie, bez pośpiechu. Tylko — każdy ruch 
jest celowy: z jednego krańca budowy na drugi wznosi 
się stopniowo prostokąt fundamentów — wózkami dowozi 


gła — jedna obok drugiej — jedna 


JEDNEGO DNIA 


cegiel 


Centralnere Za- 


JANEM OSTEWAŁĄ 
SWEGO ŻYCIOWEGO 


stosy równo ułożonych 


by 


4 godziny upłynęły od chwi- 
nieomal pewne, że rekord 


je na mur i natychmiast ce- 
na drugiej — mur 


I JAN OSIEWĄŁA pO- 
SYSTEMIE TRÓJKOWYM: 
UŁOŻYLI W MURZE 


pracować 14 dnit" — mówi 


usunięcia z szeregów kleru. 

Rząd czechosłowacki r 
stwierdził premier Zapotocky 
— zapewnia każdemu obywa» 
telowi wolność wyznania * 
wolność ta nie jest niczym 
ograniczona. A 
Rząd nie pozwoli Kościołowi 
na nadużywanie swego stano= 
wiska do. celów antypaństwo- 
wych. Rząd czechosłowacki 
nie dopuści do tego, by naru- 
szano konstytucję i inne usta 
wy. 


Nie ustają 
szykany 
konsulatu francuskiego 


Warszawa (PAP) W dniu 
22 bm. miał udać się do Lyo- 
nu na posiedzenie departamen 
tu zawodowego robotników 
przemysłu włókienniczego i o- 
dzieżowego wiceprzewodniczą 
cy Centralnej Rady Zw. Za- 
wodowych, tow. Aleksander 
Burski. P 

Konsulat francuski przecją 
gał udzielenie wizy i udzielił , 
jej dopiero 'w 3 godziny po od 
locie samolotu do Paryża. 

W związku z tym tow. Ale- 
ksander Bursk: był zmuszony 
zrezygnować z wyjazdu, po- 
nieważ nie mógłby zdążyć na 
wet na zakończenie sesji. 


KOMUNIKATY 


Uwaga, Shichacze kursu dla ko. 
respondentów i redaktorów ga 
zetek ściennych? 
Dziś o godz. 17.ej seminarium 
z wykładu „Praca kulturalno- 
oświatowa w fabryce''. 
O godz. 18.6j wykład. 
Obecność ohowiązkowa. 


Wydział Propaganńy 
LR PZPE 

i Redakcja 
Slosu Robotniczego! * 


Y! Przed rokiem  obradowała 
w Warszawie Konferencja Mi 
 nistrów Spraw Zagranicznych 
J ZSRR i krajów demokracji 
: ludowej. Wynikiem prac tej 
, konferencji? była deklaracja 
~ ośmiu państw o uregulowaniu 
' | zagadnienia niemieckiego, a 
w związku z tym całokształtu 
stosunków w powojennej Eu- 
ropie. 
Ministrowie ośmiu państw 
zebrali się w Warszawie 
wkrótce po ogłoszeniu komu- 
nikatu z obrad tajnej konfe- 
rencji Stanów Zjednoczonych, 
Angli, Francji : państw Be- 
ł neluxu w Londynie, która sta 
_'_. nowiła pierwsze oficjalne nie- 
~ Jako, odstąpienie mocarstw za 
_ chodnich od wytycznych ukła 
du poczdamskiego. 


| Deklaracja Warszawska 
_ śtwierdzała, że „zwołanie se- 
*  paratystycznej narady londyvń 
skiej -w sprawie niemieckiej 
świadczy o tym, że rządy Sta 
nów. Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji, które or- 
ganizowały tę naradę, posta- 
Avily sobie za cel likwidację 
Rady Ministrów Spraw Zagra 
micznych stworzonej na Kon- 
ferencji Poczdamskiej, a tak- 
że likwidację „czterostronnego 
mechanizmu kontrol: w Niem 
czech utworzonego uprzednio 
na podstawie porozumienia 
czterech mocarstw". 


Deklaracja stwierdzała da- 
lej. że rządy Stanów Zjedno- 
czonych, Wielkiej Brytani i 
Francji zrezygnowały nawet 
i pZ czysto słownego uznania 
politycznej i gospodarczej jed 
ności Niemiec, co uprzednio 
czyniły", - 

W odpowiedzi na te próby 
pogwałcenia przyjętych zgod- 
nie „przez cztery mocarstwa 
"zobowiązań, zebrani ma Kon- 
ferencji Warszawskiej mini- 
strowie wysunęł: pełny pro- 
gram rozwiazania sprawy nie 
-" mieckiej, oparty na zasadzie 
współpracy czterech  mo- 
carstw ji zinierzający do de- 
militaryzacj: Niemiec, usta- 
_.powienia na określony prze- 
” ciag czasu kontroli czterech 
| mocarstw nad ciężkim prze- 
mysłem Zagłębia Ruhry, u- 
tworzenia tymczasowego, dg- 
mokratycznego i pokojowego 
rządu ogólnoniemieckiego, 0- 
pracowania traktatu pokojo= 
wego dla Niemiec i ewakua- 
oji wojsk okupacyjnych w 
rok po zawarciu tego traktatu. 
Nie tvlko wszystkie rządy 
postępowe i demokratyczne 
ale i postępowe odłamy opi- 
nii publicznej państw kapita- 
lstycznych przyjęły pozytyw- 
nie punkty Deklaracji War- 
stawsliei. Pismo włoskie „La 
Republica“ stwierdzało np., że 


4 
v 


| forme 
HE E A 


ogólnego 
Paryska 


z zaleceń londyńskich, winna 
dać dowód dobrej woli i wy- 
słapić z inicjatywą zawarcia 
porozumienia na podstawie 
Deklaracji Warszawskiej”. Po 
dobne głosy odzywały się w 


W. Ażaiew 


| — Wcale nie śmieszne: 
| 


LANA 


— Mówię jej: „Nie moge 
Rogow. 


Sego, 


i 


„Deklaracja Warszawska przejnów Zjednoczonych 
nilenięta jest duchem pokoju. |nrzejawiać zainteresowanie na 
Twotzy ona odpowiednią plat|mi i naszą robotą" 
porozumie- | Janikowski, 
„Liberation“ |nie bez racji 
stwierdzała, że „Francja, któ- tyle Polakiem, 
"ra wcale nię jest zadowolona | 


prasie innych krajów. Wytę- 
żoną akcję w sprawie przyję- 
cia platformy Deklaracji War 
szawskiej prowadziły w imie- 
niu najszerszych mas ludo- 
wych partie komunistyczne na 
Zachodzie, 

Pomimo tej zdecydowanej 
postawy -opinii publicznej 
zmarshallizowane rządy kra- 
jów zachodnio-europejskich i 
rząd Stanów Zjednoczonych 
pozostawały głuche na głos 
pokoju, płynący z Warszawy 
i realizowały program wręcz 
sprzeczny z Deklaracją War- 
szawską. Odbudowywano prze 
myst wojenny Niemiec Za- 
chodnich, pogłębiano rozbicie 
Niemiec, utworzono Bizonię, 
a następnie zbudowano pod- 
stawy Trizonii, odsuwano za- 
warcie traktatu pokojowego 
i ewakuację wojsk w niewie- 
domą przyszłość, usiłując za- 
śtąpić traktat statutem oku- 
pacyjnym dla stref zachod- 
nich. 


Związek Radziecki, a wraz 
z nim kraje demokracji ludo- 
wej prowadziły jednak nadal 
konsekwentną politykę poko- 
jową, trzymając się stale za- 
sady, że tylko w oparciu o u- 
przednio przyjęte zobowiąza- 
nia i tylko w ramach zgodnej 
współpracy czterech mocarstw 
sprawa niemiecka może byś 
rozwiązana. Konsekwentna ta 
polityka, jak i cały rozwój sy 
łuacji międzynarodowej, Wy- 
kazały jasno, że polityka Jał- 
ty i Poczdamu, polityka, któ- 
rą reprezentowali i głosili ze- 
brani w Warszawie ministro- 
wie, jest jedynie słuszną pór 
lityką. Polityka mocarstw za- 
chodnio-europejskich odbiła 
się zresztą fatalnie na nich sa 
mych. Postanowienia londyń= 
skie w sprawie Zagłębia Ruh- 
ry godząc w przemysł francu- 
ski, stworzyły groźnego kon- 
kurenta dla Belgii i Holandii, 
a nawet dla Anglii. 


Konsekwentna polityka 


Związku Radzieckiego i kra- 
jów demokracji ludowej, co- 
raz silniejszy nacisk opinii pu 
blicznej krajów zachodnich do 
magającej się trwałego, poko- 
jowego uregulowania proble- 
mów europejskich, rosnące 
trudności gospodarcze krajów 
imperialistycznych i zaostrza- 
jące się sprzeczności wewnątrz 
obozu marshallowskiego, któ- 
rego jednym z fundamentów 
była polityka opracowana rok 
temu ma konferencji londyń- 
skiej, zmusiły mocarstwa ża- 
chodnie do częściowego przy- 
najmniej zawrócenia z obra- 
nej drogi. 1 

Już sam fakt dojścia do 
skutku VI sesji Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych 
świadczył o rejteradzie mo- 
carstw zachodnich. które przed 
półtora rokiem unieruchomiły 


uregulowania sprawy niemiec 
kiej. 

Ale wszędzie tam, gdzie kon 
ferencja paryska oparła się na 
postanowieniach poczdam- 
skich. a więc w sprawach kon 
tynuowania wysiłków dla 
przywrócenia jedności Nie- 
miec i ustalenia wytycznych 
da!szej współpracy czterech 
mocarstw, prace jej były 
twórcze, stanowiły pozytywny 
wkład w dzieło pokoju, krok 
naprzód w dziedzinie stabili- 
zacji stosunków międzynaro- 
dowych. Wszystkie te punkty, 
jako oparte na deklaracji 
poczdamskiej zbiegały się rów 
nież z deklaracją warszawską. 
I odwrotnie, wszędzie tam. 
gdzie ministrowie zachodni 
trzymali się wytycznych, przy 
jętych przez nich w Londynie, 
a napiętnowanych przez De- 


tę instytucję. Konferencja pa;klarację Warszawską -= spra 


ryska Rady nie doprowadziła 
— znowu z winy mocarstw za 
chodnich — do ostatecznego 


wy pozostały nie załatwione, 
rezultat obrad niepełny. 
Jerzy Lobman 


Man maoryśimesie Pr rOCOSA 


DBabamszynskiego 


` 


Parę słów o „Międzymorzu“ 


Od pierwszego dnia rozpra- 
wy przeciwko Doboszyńskie- 
mu nie przestaje się mówić o 
t zw. „Międzymarzu*. RKencen 
cja „Międzymorza”, rozwinię- 
ta przez pewne koła imperiali 
stycznę w czasie wojny, zmie 
rzeła do utworzenia bloku re 
akcyjnych państw Europy 
Środkowej i Wschodniej skie 
rowanego ostrzem swym prze 
ciwko Związkowi Radzieckie- 
mu. Doboszyński wielokrotnie 
podkreślał na procesie, że był 
gorącym zwolennikiem kon- 
cepcji „Miedzymorza“ i aktyw 
nym hbojownikiem o jej reali- 
zącję. Proces pozwolił też wy 
jaśnić bliżej, czym byłó „Mię- 
dzymorze* i czyim interesom 
służyli i służą jego organizato 
rzy i zwolennicy, 

Z dotychczasowych zeznań 
i z dotychczas ogłoszonych do 
kumentów wynika wyraźnie, 
że plany „Międzymorza” słu- 
żą dwom współprącującym ze 
sobą ośrodkom politycznym: 
wywiadowi amerykańskiemu 
i polityce watykańskiej, 


Już pierwszego dnia rozpra 
wy Doboszyński przyznał, że 
wywiady anglosaskie, a głów 
nie wywiad amerykański opie 
kuje się gorliwie „Miedzymoa- 
rzem' i korzysta obficie z je- 
go usług. Łist Słanisłewa Ja- 
nikowskiego do „ministra“ 
Gwiazdowskiego ukazuje nam 
w znacznie szorszej skali po- 
wiązania „Międzymorza” z po 
lityksmi amerykańskimi. „Po 
raz pierwszy czynniki Stg- 
zaczęły 


— pisze 
który chętnie i 
tytułuje się nie 

ile „Między- 
morzaninem'. 

„Attache prasowy z ambasa 
dy Stanów Zjednoczonych — 
pisze dalej Janikowski — na- 
wiązał kontakt z robotą kasie- 
dza Meysztowicza oraz z wy- 
dawnictwami „Międzymorza”. 


ś 


179 


- Daleko od Moskwy 


— Zdawało mi się, że śmiejesz się w kułak. 

— Dziwak z ciebie Aleksyl No i co dalej? 

— To wszystko! Trzeba było wracać do domu. — Głos 
Rogowa zcichł, wspomnienia zdenerwowały go. Nie pò- 
zwoliła zostać u siebie a na punkt nie chciała puścić: 
jeśli jesteś chory — idź do szpitala. Ale ja wyczekałem 
stosownej chwili i uciekłem. 
— Czy rzeczywiście nie próbowałeś otwarcie z nią 
porozmawiać? Konstanty ją oszukał, I umarł, jak pies. 
Kiedy mi opowiadała nie mogła ukryć swego wstrętu... 


bez ciebie żyć. Albo zabij, 


albo nie odpędzaj od siebie" — z trudem wykrztusił 
Odwrócił się całym swoim ciężarem i przycisnął Alek- 


— Niedźwiedziu! Cóż ona ci powiedziała! Odeszła na 
bok, jak gdyby sie czegoś przelękła. Stoi, jak zapomnia- 
na sierotka, a ja nie mam odwagi zbliżyć się, Powiedz 
mj Aleksy, cóż mam teraz zrobić? Wciąż czekałem, cze- 
kałem! Dawniej coś mi przeszkadzało. Teraz Olga wre- 
szcie wyrwała Konstantego z duszy.. Ale mnie nie ko- 
cha i zdaje się, że już mnie nie pokocha!... . 

— Możliwe, że nie rozumiesz jei. — odpowiedział po 


Warunki amerykańskie; kieru 
nek antysowiecki, organizacja 
kontynentatna (a więc bez An 
glili)“ „O tym, że Ameryka- 
nie przygotowują tu szerszą 
akcję środkowo - europejską, 
świadczy fakt, iż w Sopra Bol 
zano (południowy Tyrol) instą 
lnją wielką współczesną dru- 
karnie, z której Kkorzystałaby 
i nasza ewentualna robote", 
„Będziemy ostrożni, ale na 
długą zwłokę liczyć nie moż- 
na, ba Amerykanie mogą so- 
bie znaleźć ludzi, choćby mało 
poważnych poza nami..* 

List ten napisany we wrześ- 
niu 1947 roku dobrze charakte 
ryzuje związek  „Międzymo- 
rzą“ z amerykańskimi polity- 
kami. Tym bardziej, że p. Ga- 
non, ofieer amerykański z któ 
rym pertroktował Janikowski 
— to syn byłogo radcy przy 
Watykanie, a w czasie pisania 
tego lista — pracownik sekre 
tariatu Stanu USA. Ale ten 
list charzkteryzuje -nie tylko 
związki z Ameryką. Autor li- 
stu jest byłym radcą ambasa- 
dy. polskiej przy Watykanie, 
Ząciekłty wróg generała Sikor 
skiego i wszelkiej współpracy 
polsko ~ radzieckiej, - ustąpił 
wprawdzie z tego stanowiska 
w r. 1941 ale pozostał w Rzy- 
mie i jest obecnie funkcjona- 
riuszem watykąńskim, ściśle 
związanym zwłaszcza z zako- 
nem Jezuitów. 

Jest on w pewnym stopniu 
rzecznikiem „Międzymorza* w 
Watykanie, o czym świadczy 
na przykład następujący frag 
ment jego listu: „Przysłane 
mi przez drogiego pana — pi- 
sze Janikowski do „ministra“ 
Gwiazdowskiego — tezy o or- 
ganizacji Europy przyjęliśmy 
tu z wielką radością. gdyż idą 
one zupełnie po linii rozumo” 
wania naszego środowiska. U 
żywamy je wewnatrz „Mię- 
dzymorza", ambasador Papee 
wziął je za nodstawe „pro me 
moria“ dlą Myrona Taylora, a 


namyśle Kowszow. — Olga 


ja w ich obrebie obracam się 
w rozmowach z Amerykana- 
mi”, 

Dla wyjaśnienia dodajmy, 
że Pape — te „ambasador“ 
londyński przy Watykanie, a 
Myron Taylor, to bardzo wpły 
wowy amerykański polityk ró 
wąieź przy Watykanie. Fzkty 
te pozwolą nam ocenić wagę 
zeznania złożonego w piątym 
dniu procesu przez świądka 
Pajaka ((czo samego, który 
przywiózł nielegalnie do Pol- 
ski Doboszyńskiego 1... emi- 
sariusza WRN — Felczaka). 
Pajdak stwierdził mianowi- 
cie, iż Doboszyński mówił mu 
o tym, że koncepcja „Między- 
morz% jest „watykańską kon 
cepcją dta Polski“, Doboszyń- 
ski wielokrotnie mówił Pajda 
kowi, że Watykan i koła kato- 
lickie popierają i lansują plin 
„Międzymorza”, 


Przewód sądowy dostarczył 
materiałów nie tylko dla ogół 
nej charakterystyki „Między= 
morza“ lecz i dla bliższej cha 
wakterystyki miektórych me- 
tod stosowanych przez jego 
wyznawców. Pajdak zeznał, 
że Doboszyński chciął nawią- 
zać kontakt z bandamłż NSZ w 
białostockim, które „są związa 
ne z Amerykanami". 

Znamy więc już do pewnego 
stopnia kadry  „międzymo- 
rzan* w Polsce. Są nimi ban- 
dyci NSZ-owscy. 
znał również, że Doboszyński 
mówił mu o rozmowach z pe- 
wnym  dostojnikiem kościel- 
nym, który sugerował Dobo= 
szyńskiemu usunięcie pewne- 
go niewygodnego dla hierar- 
chii kościelnej działacza. Do- 
stojnikiem kościelnym, o któ- 
rym mówił Doboszyński, był 
ks. Piwowarczyk, a działa- 
czem, który miał być usunię- 
ty — był Bolesław Piasecki, 

Doboszyński polecił Pajda- 
kowi zastanowić się nad spra- 
wą zlikwidowania, to jest za- 
mordowania Piaseckiego, a 


cię kocha i z każdym dniem 


bedzie kochała coraz bardziej. Jednakże jest człowie= 
kiem tego typu, że przyjedzie do ciebie dopiero wtedy, 
gdy dusza jej będzie czysta. Obecnie, chociaż z Kon- 
stantym wszystko skończone, dusza jej znajduje się 
w rozterce i niepokoju. Przypomnij sobie ile przecier- 


piała. Rozumiem ją, gdyż 


miłość jej była prawdziwa 


i zapewne pierwsza w życiu. Coś ją przyciągało do nie- 
go, i równocześnie odpychało. Kiedy dowiedziała się, że 
jest na froncie, miała dla niego dużo współczucia. Gdy- 
by była człowiekiem słabszym lub o małej duszy — sa- 
ma szukałaby w tobie pocieszenia i oparcia. Ale ona tego 
nie chce — więc może tak właśnie jest dobrze. A ty 
staraj się przecierpieć, pohamuj się i nie niepokój jej 


na razie... 


Rogow chciwie słuchał Kowszowa | tylko przerywany 
oddech zdradzał jego zdenerwowanie. W słowach Alek- 
sego szukał jak gdyby sprawdzianu swoich wątpliwości. 

— Tak mówisz, aby mnie pocieszyć! — wycedził przez 


zeby. — Powiedziała mi na pożegnanie... 


„Więcej do 


mnie nie przyjeżdżaj. Kiedy będzie trzeba — sama do 
ciebie napiszę... O mnie bądź spokojny. Chmara jest dla 
mnie niczym, Po tym co przeżyłam, niczego się nie oba- 
wiam”. Czyli, innymi słowy, w grzeczny sposób wska- 


zała mi drzwi... 


— Nie, nie rozumiesz jej! Wierz mi, Że mam rację. 
Twoja namiętność przeszkadza ci trzeźwo myśleć. 

— Dosyć Aleksy! Jesteś dobrym przyjacielem, ale nie 
potrzebujesz mnie leczyć walerianowymj kroplami. Le- 
piej pomówmy o czymś innym. 


Pajdak ze- 


Pajdak natychmiast się na to 
zgodził. Znamy więc już i me 
todę, którą „międzymorzanie'* 
chcą działać. Jest to stara i 
wybróbowana od wielu, wie- 
lu lat metoda skrytobójstwa., 

Pierwsze dni procesu Dobo- 
szyńskiego  pogłębiły naszą 
wiedzę o „Międzymorzu”. Dal 
sze dni pogłębią jeszcze nie- 
watpliwie wśród mas ludu pol 
skiego wiedzę o jego zaciek= 
lych i nieprzebierających w 
środkach wrogach „między- 
morskich”, 


Most średnicowy 


otwarty 


Warszawa (PAP). 23 czerw- 
ca-o godz. 19.15 wyruszył z 
przystanku Olszynka Grocho- 
wska pierwszy pociąg elektry 
czny w kierunku stacji, War- 
szawa Śródmieście. Pociągiem 
tym, który rozpoczął regular- 
ną komunikację między War 
szawą a Mińskiem Maz. i Ot- 
wockiem jechali przedstawi- 
ciele Rady Państwa, Rządu, 
władz partyjnych, samorzą- 
dowych i związkowych. 

Do robotników, zatrudnio- 
nych przy budowie linii śred- 
nicowej i do licznie zgroma- 
dzonych mieszkańców Warsza 
wy przemówił minister Komu 
nikacj: — Rabanowski, 

— Zakończyliśmy  odbudn- 
wę i elektryfikncje najtrud- 
niejszego odcinka linii średni- 
cowej o miesiąc wcześniej, niż 
ta było przewidziane — powie 
dział minister. 

— Realizacja tego projektu, 
który radykalnie zaspokoi po- 
trzeby komunikacyjne Stoli- 
cy. była możliwa DZIĘKI 
SZERORIEMU WSPÓŁZA- 
WONDNIOTWU PRACY 
RZESZ PRACOWNIKÓW Fl- 


ZYCZNYCH [I  UMYSŁO- 
WYCH, PARTYJNYCH 1 
BEZPARTYJNYCH. 


x z . 

Doboszyńskiego 

(Dokończenie ze str, 1-ćj) 

Czwartym z kolei świadkiem, 
który zeznawał w piątym dniu 
rozprawy, był Marian Pajdak. 

uJak wynika ze słów świadka, 
był on zastępcą pełnomocnika 
t.zw. rządu londyńskiego na 
kraj, Mieczysiawa Pszona i w 
związku z półnieniem tych fun. 
kcji kilkakrotnie wyjeżdżał za 
granicę w celu utrzymania łącz: 
ności, 

Dopiero w czasie trzeciego po_ 
bytu w Monachium — stwierdzą 
świadek — Doboszyński xde- 
cydował się przedostać do Pólski 
razem ze mną, Twierdził wtedy, 
iż kontaktów z działaczami kra. 
jowymi użyje dla naświetlenia 
im sytuacji międzynarodowej 
oraz zapoznania ich z koncepcją 
„Międzymorza'', 

Świadek mówi dalej: „DOBO- 
SZYŃSEI MÓWIŁ, ŻE KON. 
CEPCJA TA JEST LANSOWA 
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NA PRZEZ WATYKAN I KO, 


ŁA KOŚCIELNE, NA EMIGRA 
CJI ZAŚ PRZEZ TZW. RZĄD 
LONDYŃSKI, STRONNICTWO 
KATOLICKIE I GRUPY PRA. 
WICOWE. 


Ks. Piwowarczyk 
zaleca 
skrytobójstwo 
Prokurator: A czy oskarżony 
mówił świadkowi, że rozmawiał 
% przedstawicielem hierarchii 

kościelnej? 

świadek; W Poznaniu w kwie 
tniu 1947 r, gdzie spotkałem 
się x oskarżonym, wspominał 
mi on, że rozmawiał z jakimś 
wyższym dostojnikiem  kościel- 
nym, kióry ma mówił o srtua- 
tji w Polsce j o sytuacji Kościa 
ła w Polsce, Był on zdania, że 
ludzi takich, jak Bolesław Pia- 
secki należy likwidować. Doba 
szyński pytał się mnie o zdanie 
w taj sprawie, 

W dalszym ciągu zeznań Świa 
dok omawia projekt działalno- 
Sei oskarżonego w kraju, z któ- 
tym Doboszyński go zapoznał. 
Miał on zamiar założyć pismo, 
% raczej biuletym, który infor- 
mowałby działaczy narodowych 
i katolickich o aktualnej sytua 
cji międzynarodowej, 

W zwiazku z tym projektem 
zspytywał o możliwości finan- 
sowanią takiego pisma. Propo- 
nował on Pajdakowi nawiązanie 
(kontaktu z dawnymi znajomy- 
mi ze stronnictwa Narodowego, 
zajnmjącemi obecnie rozmaite 
stanowiska, którzy w DRODZE 
POPEZNTANYCH  MALWER- 
SACJI mieliby dostarczyć odpo 
wiednich środków na sfinanso- 
wanie wydawnictwa, 

Na nytsnie prokurątora, ko- 
tm miat na myśli. mówiąc Pajda 
kowi o wysokim dostojnikn hie- 
rarchij kościelnej, Doboszyúski 
odnowiada, iż morła bse mowa 
tylko bks. Piwowarczyku, ho- 
wiem z nim tylko — jak twier- 
dzi — w owym czasia rozma» 
wiał, 

Zanytany nastepnie 6 ta ti- 
mo świadek, twierdzi, iż Debon 


azyfński żadnego nazwiska mu 
nie podał. 
Rosnrawę odłożono do dnia 


24 bm, 


C A OK OSR CYC TYSZ PRE ZE EE SW W O e e AE A 


—A tak, chciałem ci powiedzieć, że w Rubieżańsku 
spotkałem się z Chmarą — przypomniał sobie Aleksy. 
— Gdzie? — obojętnym głosem zapytał Rogow. 


— Spotkałem się z nim przypadkowo, kiedy włóczy= 


ki na pazurki... — zaprosił 


łem się po ulicach — wiesz jak tam się wędruje z gór- 


mnie do siebie, Nie miałem 


ochoty, ale poszedłem: bywa czasem taka głupia cieka- 
wość, Czasem zdarza się, że człowiek jest niesympatycz- 


ny, lecz interesujący... 


— Zapewne znów wspominał o Oldze? 
— Mówił, że mu się podoba, że widywałby się z nią, 


ale z powodu przyjaznych 


uczuć, jakie żywi do mnie, 


pozostawia ją pod moją opieką. — powiedział Aleksy 
szczerze, uśmiechając się w ciemności, jaką panowała 
w saniach, odsuwając się na wszelki wypadek od Ro- 


gowa, 


— Ja ci dam opiekę! — poważnie zagroził tamten. 


— U Chmary spotkałem 


są starymi przyjaciółmi, gd 


Grubskiego. Okazuje się. fe 


yż Grubski pracował kiedyś 


w Rubieżańsku, Przyszedł do Chmary. ażeby siłę przed 


nim użalić i „goić“ 
Chmara robił mi 
łem 


swoje rany. Na mnie nie spojrzał. 
1 wyrzuty, że tak bezlitośnie abszed- 
się z jego przyjacielem. 


Jeżeli nawet człowiek się 


omylił — nie trzeba go było od razu wypedzać! Zresz- 
tą współczucie dla Grubskiego łączy się u niego z dość 
pogardliwym stosunkiem do niego. Kiedy Grubski od- 


szedł, powiedział 


niejszy.u_ 


; „do mnie: — „Zupełnie rozkleił 
A mężcztzna powinien w tr udnych chwilach być sil- 


się! 


TC. 4. nJ 
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Nr 170 = 


Zespoły 


Znany już dziś w całym 
kraju zespół najwyższej jako- 
ści z PZPW Nr 1 z Marią Ter 
pilakową na czele, powsta- 
ły w okresie Czynu  1-szo- 
majowego. Osiągnięciem tego 
zespołu było i jest produkowa 
nie 100 procent pierwszego ga 
tunku. Hasło rzucone przez 
zespół Terpilakowej znałazło 
żywy oddźwięk wśród wielu 
załóg fabrycznych. zanim jesz 
cze wiadomość o rozpoczęciu 
walki o jakość dotarła na 
szpalty prasy. Już w począt- 
kach kwietnia br. na wieść o 
wysiłkach zespału Terpilako- 
wej, w innej fabryce łódzkiej, 
mianowicie w PZPR Nr 17 — 
powstaje 10 zespołów pierw- 
szej jakości. 

Jak wielkie znaczenie dla 
produkcji zakładów miało po- 
wstanie zorganizowanych z 
inicjatywy robotników brygad 
pierwszej jakości widzimy z 
cyfr, mówiących © stałym 
wzroście procentu produkcji 
pierwszego gafunku, 

Praca zespołów pierwszej ja 
kości natrafiała w początko- 
wym okresie na poważne tru- 
dności, wynikające z nisrów- 
nych kwalifikacji robotników. 
pracujących w zespołach, i 
braku wypracowanej metody 
kolektywnej pracy. 

Wśród dziesięciu zesnołów, 
walczących o tytuł zespołu 
najwyższej jakości wysunał 
się na czoło zespół Józefy 
Bartniakowej, który już w 
kwietniu br. osiągnął 160 pro- 
cent pierwszego gatunku, 


Członkami zespołu sa same ko 


biety: Weronika Gajda. He- 
lena Król, Maria Fijałkowska 
1 Bronisława Oleszczyk — mło 
de robotnice, które pod kie- 
runkiem przodownicy Bartnia 
kowej zdołały w krótkim cza 
sie podnieść swoje kwalifika- 
cje zowodowe. prześcigając 
wielu doświadczonych tkaczy 
£ tworząc wzorowo pracująry 
1 współpracujący ze Sobą ze- 
spół 

Za przykładem zespołu Bart 
niakowej poszły í inne zespo- 
ły, które usiłując doścignąć 
przodującą brygadę, osiągnęły 
99 procent primy. — jak na 
przykład brygady ob. Marii 
Wagner i Eleonory Rufkow- 
skiej. Pozostałe zespoły prze- 
kroczyły 95 procent pierwsze- 
go gatunku. > 

Zespoły pierwszej jakości 
PZPB Nr 17 mają za sobą 
krótki okres pracy, trudno 
więc dziwić się. że nie wszy- 
stkim udało się osiągnąć 5d 
razu 100 procent pierwszego 
atunku. Jak już wspominali- 
my, szereg trudności, a prze- 
de wszystkim brak doświad- 
czenia w zespołowej pracy 
stało na przeszkodzie do zre- 


. Konferencja Miejska 


2, jako jeden z tych zakładów, 


w ruchu staje niepotrzebnie ser 


ki rozcisgnią się. wrabiają się 
w tkaninę, zatrzymują widelec, 


pasy i szereg innych  błędów.. 
Skntek jest taki, że krosno pro 


duknje zaledwie 20 tys, wąt- 
ków dziennie, a w dodatku tka 
nina nie nadaje się ną eks- 


part," 


uwage ma brudne sznulki, 
kie się znajduja wśród wątku. 
A przecież hrudna tkanina rów 


alizowania hasła: produkowa- 
nią samej primy, Trzeba rów- 
nież zaznaczyć, że na osiąg- 
nięcia współzawodniczących ze 
społów pierwszej jakości ma 
duży wpływ praca majstrów. 

Na konkretnych przykła- 
dach widzimy, że wzorowa 
praca majstrów takich, jak 
tow. Józef Gulaj, czy tow. An 
drzej Menes, którzy obsługują 
sale, na których pracują ze- 
społy Bartniakowej i Wagne- 
rcwej, przyczynia się w di- 
żej mierze do lepszej pracy 
tych zespołów. Trzeba jednak 
stwierdzić, że nie wszyscy maj 
strowie w PZPB Nr 17 poszli 
w ślady tow. tow. Gulaja i 
Menesa i nie doceniają dotąd 


Radzimy jak ulepszyć produkcję 


Międzyoddziałowa narada wytwórcza w PZPB Nr 2 


PZPR 
postawiła przed nami zagadnie- 
nie walki o eksport. PZPR nr 


które mają pewne niedociągnię 
cia w produkcji tkanin ekspor 
towych, postanowiły zwołać na 
radę wytwórczą w celu omówie 
nia spraw związanych z walką 
o jakąść produkcji, 

Podajemy szereg wypowiedzi 
robotników, 


SLUŻNE ŻALE TRALNI . 

"Tow. Drelich — tkaczka na 
6 krosnach, mówi: „Niektóre 
osnowy są tak źle nawinięte, że 
w jednym miejscu nici są Iu- 
žne, a w drugim mocno uanrę: 
żone i z tego powodu te Inzne 
nitki ciągle wraz z Inmelkam! 
opadają j krosná zamiast być 


ki razy. Oczywiście na tym kro 
śnie prodnkeja jest zmniejszo- 
na do minimum. a tkaezka tra- 
ci czas na ciągłe uruchamianie 
go,“ 

Tow. Dębska, również tkaez- 
ka — mówi: „Od nas wymaga- 
ją — i słusznie — dobrej sztu- 
ki towaru. Z kolei my, tkaczki 
mamy prawo żadnć od przędza] 
ni dobrego wątku. Niestety, wą 
tek nr 12 jest tak zły, że szpul 


przez ea robią się w townrze 


Tkaczką Czerwińska zwraca 
ja- 


nież nie będzie zakwalifikowa- 


na na eksport, 


Tow. Piwowarska prosi poma 


najwyższ 


znaczenia pracy zespołów 
pierwszej jakości dla produk- 
cj: zakładów. Pora, by opis- 
szali wyciągnęli z tego wnio- 
ski. 

Działalność brygad pierw- 
szej jakości w PZPB Nr 17 
przyniosła nie tylko wyraźne 
polepszenie jakości produkcji 
zakładów, ale również wpły- 
nęła dodatnio na całą załogę 
fabryczną, przypominajac jej 
o obowiązkach produkcyjnych, 
a przede wszystkim o koniecz 
ności przestrzegania dyscypli- 
ny pracy. 

Wysiłki zespołów pierwszej 
jakości poruszyły i zmobilizo 
wały załoge fabryki. Robotni- 
cy zrozumieli i docenili sens 


gaczki o sumienne wypełnianie 
swych czynności, boć pomagacz 
ka jest przydzielona do dyspo: 
zycji tkaczek w tym celu, aby 
pomagać, a nie żeby gdzieś zm 
kaé i zostawiać krosną nie on- 
służone. 
PRZĘDZALNIA BKAPŻY SIĘ 
NA MAJSTRÓW 

Tow. Tomczakowa z przędza! 
ni odpadkowej skarży się na 
majstrów . Gdyby to ode mnie 


zależało — powiada — ja skar 
ciłahym porządnie tych maj 
strów, którzy przeszkadzają 


drugim w pracy, Uważam za 
konieczne, by wszyscy nasi maj 
strowie razem z nami walczyli 
o jakość produkcji, 

Jedna z przodownie w przę- 
dzalni odpadkowej prosi o row 
nomierne rozpylanie wilgoci, 
Majster Kwiatkowski zwraca 
uwagę. by robotnice przeprso- 
wo przykręcałw nitki, gdyż nrt 
ka źle przykręcona powoduje 
zgrubienie, co staje się Źródłem 
błędu. Blad ten ujawni się nre 
ü niej bezpośrednio, ale dopiero 
w tkalni, 


W walce z wyzyskiem 


ET md E oc ei = 


i jakości 


istnieją i pracują w PZPB Nr 17 


= 


i znaczenie walki o jakość, o 
czym Świadczy powstanie w 
ostainim czasie 12 nowych 
brygad pierwszej jakości w 
tkalni IT. 

Praca zespołów pierwszej 
jakości to praca pionierska, 
praca, wymagająca jeszcze pe 
wnego okresu doświadczeń ił 
oprącowania norm technicz- 
nych współzawodnictwa jako- 
éciowego. Nie ulega jednak 
już dziś wątpliwości, że ode- 
gra ona bardzo poważna rolę 
nie tylko w rozwoju PZPB 
Nr 17, ale również w walce 
toczonej przez cały nasz prze- 
mysł włókienniczy, walce o 
wykonanie zobowiazań produk 
cyjnych. B. Drzew. 


Tow. Krzysatofczyk, młodzie: 
żowiec z przędzalni odpadko- 
woj, zwraca uwagę, że nierówna 
mierne  nasycanie mieszanką 
płenną, tak zwane „szęikowa- 
niet bawełny i odpadków daje 
nierównomierną barwę tkaniny. 


I-szy sekretarz Komitetu Par 
tyjnego tow. Grzesiak, kładzie 
wielką nacisk ną to, by wszys- 
cy pracownicy partyjni i bez- 
partyjni, troszczyli się o jakono 
produkcji we wszystkich jej fa 
zach od samego początku, mo 
pierwszy bład rodzi dalsze błę- 
dy, a nam chodzi o to, by tych 
błędów i braków nareszcie nre 
było, 

Przedstawiciele dyrekcji, któ 
rzy brali udział w naradzie wy 
twórczej, napowno wezmę © 
serca narzekania i żale swych 
pracowników i uczynią wszyst 
ko, by postawić u siebie w za- 
kładach jakość produkcji na 
wyższym poziomie. 


M. BSzumska 


PE" 3 c” Gi 


uprawi 


Architektura nienawiś 


Jeden z kolegów — dziennikarzy, który bawił w Czechosłowacji 


O ZENOTEST 


ch 


w okresie nakręcania filmu „Ulica Graniczna”, opowiadał mi 
o rozmowie swojej z pewnym Słowakiem na temat ww filmu: 
— Budowanie „ulic granicznych" między ludźmi — oświadczył 
ów Słowak — to hitlerowska „urbanistyka“, ale nie tylko Hitler 
był takim hudobójczym „architektem“. My też mieliśmy u siebie 


w Słowacji prałata Tiso.. 


Prałat Tiso... Hm. „de mortuis nil nisi bene" (nie złeto na 
zmarłego), ale przecie prałat Tiso zmarł śmiercią niezwykłą: z0- 
stał stracony z wyroku sędu, jako aktywny kolaborant renegat i 


zdrajca ojczyzny i narodu. 
Hitler utworzenie „niepodległej 


Jeśli 14 marca 1039 r. proklamował 


republiki słowackiej”. ta głów 


nie dlatego, że znalazł dla tej republiki odpowiednio godnego 
„premiera“, właśnie — prałata Tiso. 


Tiso nie zowiódł nadziei swego protektora. 


Jeszcze w 1039 


roku zdążył oświadczyć przed parlamentem feszystów słowockich : 
PROGRAM NASZ I NAZIZM MAJA DUŻO WSPÓLNEGO 
I RĘKA W RĘKE DZIAŁAJA DLA ZREFORMOWANIA SWIA- 


I Tiso faletycznie „świat 


WIZ: 


reformawnł*. mały wprawdzie 


„świat*, świat „republiki słowackiej”, alo teren pod działal- 


ność „reformatorskę" zupełnie wystarczający. 


W prowadził dyk- 


teturę faszystowską, żelazny ucisk ludu słowackiego i — to się 


= 


zawsze jakoś z 


sobą wiąże — masową, barbarzyńską ekstermi- 


nacją Żydów, którą „usprawiedliwiał* w następujący sposób: 


„wszystko, co w tym wzgledzie przedriebierzemy. czynimy z mă 
tości do naszego własnego narodu. 


st 


MIŁOŚĆ RLIŹNIEGO 1 MI- 


ŁOŚĆ OICZYZNY ROZWINEŁY SIE W OWOCNĄ WALKĘ 
PRZECIE WROGOM NAZIZMU“. 
Ten „rozwój“ uczuć doczekał się potępienia ze strony wszyst- 


kich patriotów — katolików słowackich. Lecz cóż t.zw. kościół 
urzędowy? Cóż na to — Watykan? | 
Watykan mianuje zdrajcę i ludohójce *łowackiego — szambe: 


lanem ponieskim, a w czertecu 
przez radio: 


1940 roku oznajmia oficjalnie 


„Stolicn święta WITA Z ZADOWOLENIEM oznajmienie mon- 
signora Tiso, głowy państwa słowackiego. że ZAMIERZA YY- 
BUDOWAĆ SŁOWACJĘ PODŁUG PLANU CHRZEŚCIIAŃ- 


SKIEGO". 


Nieładnie, bardzo nieładnie utożsamiać tak fałszywie i ey- 
nicmie „plan chrześcijaństwa” z „planami watykańskimi*. Plan 
chrześcijański (prawdziwie — chrześcijański) buduje na miłości 
bliżniego, na przykazaniach ewangelii, „plan watykański“ prze- 


widuje, niestety, zupełnie inng 


„budowe“: budowę „ulic gra- 


nicznych“ między ludźmi. wznoszenie nienawiści i — co tu ob- 
wijać w bawełnę — ciągłą i trwałą elewacje nazizmu. Znamy, 


dobrze znamy tę „architekturę 


ideologiczną”: ona to przecież 


zamieniła naszą stolicę w gruzy, a cały kraj — w ruinę. 


anym przez 


cams pan 
mia || 


bogaczy wiejskich 


Ustawa o pomocy sąsiedzkiej musi być przestrzegana 


Polityka naszęgo Rządu i na 


szej Partii zmierza do ograni- 


możliwości ekspansyj- 
wiejskiego i do 
niesienia jak najdalej idącej 
pomocy chłopom  małorolnym i 
średniorolnym. Ustawa o pomo: 
cy sąasiedzkiej 
możniejszych gospodarzy obo- 
wiązek pomocy — za ustaloną 
przez nstawę opłatę — chłopom 
nie mogącym z powodu 
sprzężaju i inwentarza martwe 


czenia 
nych bogacza 


Most koreszaomdencih imieruczmó misr g 


ie ich zasi uga 


Załoga PZPW Nr 6 przyjęła 
bardzo poważne zobowiązanie: 
podjęła się wykonać plan rocz. 
ny na dzień 20 listopada. Jakie 
czynniki złożyły się na to, że 
mogliśmy zobowiązać się do tak 
znacznego przyśpieszenia planu? 

Pierwszym i najważniejszym 
czynnikiem był wzrost świado- 
mości wśród załogi naszych zm. 


kładów, drugim — współzawod, 
nictwo pracy, a trzecim — Tā- 
cjonalizacja pracy. 

Jeśli chodzi o współzawodnie- 
two pracy, to należy stwierdzić, 
że rozwija się ono u nas bardzo 
dabrze. Obecnie około 50 prow. 
całej załogi bierze w nim udział, 
Szczególny jego rozwój przypn. 
dał na okres przedpierwszoma- 


Śladem naszych artykułów 


7 


Za niedhalstwo iniechlujstw 


winę ponosi Szkoła Rolnicza w Siemienicach 


W związku z artykułem kores 
pondenta fabrycznego ob. Janu. 
sza Staniaszaka z Zakładów Wy 
twórczych Telefonów i Urządzeń 
Technicznych,  wydrukowanym 
w „Głosie Robotniczym''* z dnia 
18, 5. 49 r. pod tytułem: „ka. 
dosny dzień we wsi Siemieni: 
ee'', postawiony został, między 
innymi, zarzut Technicznej Ob. 
słudze Rolnictwa, z którego wy. 
nika, że młockarnie i lokomobi- 
le będące własnością TOR„u, nie 
wymagające dużej uaprawy, 0d 
półtora roku niszczeją pod go- 
łym niebem. 

Zarząd Centralny TOR-u w 
Łodzi, celem wyjaśnienia te; 
sprawy, wydelegownł na miejsce 
komisję, która stwierdziła pro- 
tokólatnie. że wymienione w ar. 


i pu SAEN f 


tykule maszyny znajdowały się 
rzeczywiście na terenie zabudo. 
wań Szkoły Rolniczej bez żad. 
nej osłony, > 

Adininistracja szkoły, której 
maszyny przekazano. do dyspo- 
zycji na podstawie zęzwolenia 
Ministerstwa Rolnictwa i Re- 
turm Rolnych, pomimo uponi. 
nień z naszej strony, usunęła je 
spod szop bez porozumienią się 
ú TOR.em, budując na tym 
miejscu silosy. 

A wice winę za tego rodzaju 
karygodue marnotrawstwo po 
nosi nie TOR, a Dyrekcja BSzko. 
ły Rolniczej. 

Technicza Obsługa 
Rolnictwa 
Przedstębiorstwo Państwowe 
sarsgd Centralny 


jowy i na okres przed Kongre- 
som Związków Zawodowych. Do 
zobowiązań zrealizowanych z tej 
należy uruchomienie sil. 


okazji 
nika oszczędnościowego na far 


biarni, co daje nam przeciętnie 
800.000 zł oszczędności dziennie 
dziewięciu 


uruchomienie 
skrzydełkowych 


oraz 
samoprząśnie 
produkujących dziennie 
500 kg przędzy, Dzięki rozsze, 


rzenia współzawodnictwa pracy 


podnieśliśmy jakość produkcji 
z 85 proc. do 90 proc. 

Z wyróżniających się przodow 
nie należy wymienić: ob. Rosiń. 
ską Kazimierę, która czterokrot 
nie zajęła pierwsze miejsce 1 za 
awg pracę została odznaczona 
brązowym Krzyżem Zasługi; ob. 
Wałęską Janinę — która dwu- 
krotnie zajęła pierwsze miejsue 
1 również została nagrodzona 
brązowym Krzyżem Zasługi, oraz 
szereg innych, jak Kempe Alek- 
sandrę, Misiewicz Stefanię 1 
ZMP-ówkę, kol, Chędzlik Leo. 
kadię, kilkakrotnie odznaczony 
w młodzieżówym wyścigu pracy. 

Dzięki im i wielu innym rów. 
nie zasłużonym członkom naszej 
załogi, nasz plan roczny wyko- 
namy przed terminem i będzie. 
my przygotowani dô walki o wy. 
konanie Planu Sześcioletniego. 

8. Rózga 
«orespondsnt fabryczny 
PZPW Nr 6 


nakłada na za- 


braku 


około 


go o własnych siłach uprawiać 
swojej ziemi, Realizacja tej us 
stawy przyczynia się do unieza 
leżnienia się chłopa małorolne: 
go i średniorolnego od- sąsiada 
i wyzyskiwacza i ogranicza ide 
ołogiczny, polityczny i ekono- 
miczny wpływ bogaczy na wsi 
Lacz ustawa często jeszcze jest 
przez bogaczy wiejskich saboto 
wana, 

Oto co na temat wyzysku bo 
gacza wiejskiego ze wsi Niem- 
głowy pisze nasz czytelnik; 

Do wdowy Małgorzaty Le- 
chańskiej przyszedł Józef Kaź: 
mierski, znany hogacz ze wsi 
Zyski, Powiedział on Lechan- 
skiej, żeby oddała do niego na 
służbę chłopaka, 

Past młody  Lechański 1h 
krów, 4 owce i 8 konie Ka- 
źmierskiego, ale nie pożywił się 
na tym bogaczowym chlebie, 
„Gospodarz“ — jak pisze w dal 
szym  cingu nasr czytelnik — 
nawet suchego kawałka chlebn 
chlopakowi skąpił, 

„Szydło z worka“ wyszło, 
gdy trzeba brło udzielić wdo- 
wie obiecanej pomocy sąsiedz- 
kiej. Najpierw Kaźmierski nie 
chciał przyjechać, bo przecież 
mnsiał swoją gospodarkę obro- 


Otrzymaliśmy legi 


Przed kilku dniami w Państ 
wowym Monopolu Spirytusowym 


odbyło się uroczyste zebraniu 
partyjne, na którym nastąmiło 
wręczenie legitymacji PZPR 


członkom naszej organizacji. Za- 
szczyt to dla nas nie lada, że w 
dzielnicy „Widzew''* właśnie my 
pierwsi otrzymaliśmy nowe le, 
gitymacje. 

Na uroczystości był obecny 
pierwszy sekretarz dzielnicy, 
tow. Wypych. W przemówieniu 
wygłoszonym na zebraniu pod- 
kreslit on doniosłość tej chwili 
dia każdego członka Partii. 

— Legitymacja partyjna na. 
kłada ogromne obowiązki na jej 
posiadacza, Każe mu ona prza 
downć w pracy, w każdym mô- 


bić, Wreszcie tak długo zwie- 
kał, że do sadzenia ziemniaków 
u wdowy zabrał 
kiedy już chłopi swoje obrad- 
lali, Wreszcie musiała Lechań: 
aka nająć sobie, wobec spóźnio 
nej pory, konia do siania łubinu 
i rzepaku. Ro Kaźmierski, mi- 
mo obietnie konia nie dał, 

Bogacz Knźmierski nie jest 
wypjątkiem. Podobnie postąpił 
Wincenty Stępień ze wsi O: 
atrów z ob, Banasiewiczową. 
Popracował syn jej u bogacza. 
że aż krew z rąk płynęła, kiedy 
to od świtu do zmierzchu łado 
wał nawóz na wozy, które szły 
w pole, a gdy zachorował z cięż 
kiej pracy, zastąpiła go matka 
(hyle tego konia mzyskać na 
dzień czy dwa). Ale i ona dhu- 
go nie wytrzymała, W rezulta- 
rie knwałek ziemi pozostał n 
Banasiowiczoewj nie obsiany, 
a za cenałomiesieczną pracę otrzy 
mała aż... 400 zł, 

Są i liczne wypadki hanieb- 
nego wyzysku w sposób najt 


dziej heznośrrdni. 
Józef Broda z Mroczkowa 
ślepego, w eminie Krzcznnów, 


mitów, którym — prawem kn- 


now. opoczyński ma aż 10 naj: 
|pić — 


po prostu nastannw 


tymac e partyjne 


mencie, w każdej sytuacji pa- 
miętać o więzi z Partią i z ma. 
sami prarującymi. 

Jako pierwsza otrzymała leyi 
tymację partyjną przodownica 
pracy oddziału rozlewni, tow. 
Wierzbicka Apolonia, która w 
słowach prłnych wzruszenia za. 
ńpelownła do zebranych towa. 
rzyszy, hy strzegli lesitymacji 
partyjnej jak źrenicy oka. by 
zawsze pamiętali o obowiązkach 
partyjnia ka. 
zakończyliśmy oð- 

„Międzynarodów. 


Zobranie 
śpiewaniem 
ki” [i A 

W. Latocha 


korespondent fabryczny 
. 
8 


PM 


| 


się w czasie, | wybieraniu gliny, 


nie wypłacać  dwnumiesięcznego 
zarobku za ciężką pracę przy 


O czym świadczę te tak licz 
ne wypadki sabotówania ustaw 
państwowych i wyzysku chło: 


pów  małorolnych i średniorol= 
nychł Świadczą one przeda 
wszystkim o tym, że z boga 


czem wiejskim w dalszym ciągu 
musi być prowadzona nieubłaga 
na walka i że stojąc na czele 
tej walki towarzysze nasi na 
wsi muszą mobilizować do niej 
wyzyskiwanych chłopów. 

We wsi Dębia małorolny 
chłop Władysław Porta prosił 
hogacza Gwardyjaka o wypoży 
czenie sprzężaju. Ten zażądał 
od niego 7 dni odrohku . Wów* 
czas oburzeni chłopi średniorol 
ni gremialnie przyszli biedniej* 
szemu sgsiadowi z pomaócą, Po- 
dobnie postąpili sasiedzi ob Ba 
unsiowiczowej, której z pomocą 
przyszli partyjniacy. 

Przykłady te świadczą o por 
zytywnym wielce procesie Tiz- 
wijania się poczucia solidarno 
ści chłopów małorolnych i śred 
niorolnych T rzecz jasna, że 
dobrze zrobili chłopi z Dębia i 
z Ostrowa, że pomogli swoim 
biednym sąsiadom. Wydaje się 
jednak, że tego nie wystarczy, 
Powinni oni byli nie tylko sa 
mi pomóc swoim sąsiadom, ale 
zmusić swoich hogaczy wiej 
skich do wykonywania ustaw 
państwowych i naiemożliwić 
im wyzysk chłopa małórolnego. 


Różne są formy wyzysku na 
wsi i różne są formy walki z 


nimi, Zadaniem naszych town- 
rzyszy na wsi jest Żnadueś z 
tych form nie zaniedbać, nić 


przepuszczać bogaczowi ani Je- 
dnego wypadku nadużycia, czy 
sabotowania obowiązujących 
nstaw państwowych, Zadan'em 
naszych towarzyszy na wsi jęst 
wskazywać  chłopóm  małorol- 
nym i średniorolnym bliskie im 
z ich własnej wsi zaczerpnięte, 
przykłady wyzysku t pomóc jm 
w organizńwanin walki przeciw 
ko temu wyzyskowi. 
T Sm 
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W marszu 
z młodzieżą 
świata 


Czechosłowacja 


Po udanej akcji „Młodzież 
rządzi Brnem“, która dowio- 
dla, że młode postępowe po- 
kolenie Czechosłowacji zdolne 
jest samodzielnie kierować ży 
ciem wielkłego miasta, Zwią- 
zek Młodzieży Czechosłowac- 
kiej organizuje następne akcje 
tego rodzaju. Akcje te cieszą 
się w Czechosłowacji wielką 
popularnością. I tak w dniach 
3 — 6 czerwca członkowie 
SCM sprawowali zarząd mia= 
sta Znojmy. Poza tym mło- 
dzież SCM powiatu rombor- 
skiego w porozumieniu z Po- 
wiatową Radą Narodową weż 
mie w swoje ręce zarząd całe 
go powiatu. 


Francja 


W związku z mającym się 
odbyć w czerwcu Krajowym 
Kongresem Młodzieży Vietna- 
mu, Zwiazek Republikańskiej 
prze- 
słał pismo do młodzieży Viet- 
namu, w którym czytamy: — 


„Młodzież francuska uznaje 
słuszność Waszej walki; wię- 
my, jak wielka dzieje się 


Wam krzywda; zrobimy wszy 
tko, co w naszej mocy, aby 
wstrzymać kontynuowanie tej 
barbarzyńskiej wojny. skierc- 
wanej przeciwko Waszemu 
ludowi", 


Indonezja 


Wojska holenderskie zamor 
dowały w mieście Balspan stu | 
denta nazwiskiem Urib Djojo 
diguno — sekretarza Związku | 
Studentów Indonezji. c 


] 


cją walki 
Został |w skali ogólnokrajowej, z pla 


betyzmu z dnia 7 kwietnia 
1949 r. zapoczątkowała nowy 
etap w walce o upowszechnie 
nie oświaty ¿ kultury w Pol- 
sce. W tej wielkiej bitwie o 
podniesienie oświaty, zakroja 
nej na skalę ogólnopolską bie 
rze aktywny udział Związek 
Młodzieży Polskiej. Organiza- 
cja nasza w okresie letnim 
planuje zorganizowanie na te 
renie Łodzi 11 kursów nauk 
początkowej, które przeszkolą 
170 analfabetów, głównie ze 
środowiska robotniczego i 
wiejskiego. Nauczanie indywi 
dualne obejmie około 800 a- 
nalfabetów. W sumie więc ł6- 
dzka organizacja przeszkoli 
970 analfabetów w okresie let 
nim. 

W związku z tym planem 
poważne zadania stoją przed 
każdym kołem ZMP. Jakie są 
te zadania? Nasze koła winny 
czynnie pomagać Społecznej 
Komisji do Walki z Analfabe- 
tyzmem zarówno w czynno- 
ściach związanych z rejestra- 


cją, jak 4 w pracach: Komisji. 


Trzeba naszą organizację u- 


stawić pod kątem widzenia 


walki z analfabetyzmem. Dla- 
tego też na specjalnym ogól- 
nym zebraniu koła należy za- 
poznać członków z organiza- 
z analfabetyzmem 


on zamordowany bez sądu, w|nem naszej organizacji, który 


trzy dni po aresztowaniu. 
B: P; 


w całym kraju przewiduje zor 
ganizowanie w okresie letnim 


Jedziemy na 


S 


BUY 
A 


— Czołem, Stefan! Dawno 
już cię nie widziałem. Co się 
z tobą dzieje? 

— Mówię ci, Jurku, mam 
masę roboty. Od 1 lipca dosta 


ję urlop w fabryce, muszę 
więc poczynić niezbędne przy 
gotowania. Jadę na obóz 
ZMP-owski, 


— Na obóz? Gdzie? Kiedy? 
Z kim? 

— Zarząd Łódzki ZMP zor- 
ganizował obozy w Spale nad 
Pilicą i nad Jeziorem Pątnow 
skim w Slesinie (woj. poznań- 
skie). Każdy turnus trwać bę- 
dzie 2 tygodnie. Ja jadę na 1 
turnus do Słesina, Wiesz prze 
cież, że jestem zapalonym 
zwolennikiem sportów wod= 
nych, a tam będę je mógł do 
woli uprawiać, 

— A w Spale? 

— Również w Spale uczest- 
nicy obozu będą mieli do dy- 
spozycji kajaki, łódki itd. Jest 
jednak coś, co szczególnie za- 
chęca mnie do Slesina. Otóż 
zostanie tam zorganizowana 
dla obozowiczów wycieczka 
statkiem na jezioro Gopło. A 
że marynarka, to był zawsze 
przedmiot moich  zainterzsn- 


wań, więc jadę nad Jezioro 
Pątnowskie. 
— Szkoda, że mój urlop 


przypada na sierpień, mogl- 
byśmy pojechać razem. Jeśli 
jednak mam jechać sam — 
wolę do Spały. 

— Wolisz chyba dlatego, że 
bliżei domu. ia 


ację 


obozy letnie 


w 


No, 
Spale można, jak 


niekoniecznie. " 
sam mo= 
wisz, — zażywać sportów wo-|do niego jak największej ilo- 


dnych, a mnie interesują wy- 
cieczki krajoznawcze. Chcę zo 
baczyć Niebieskie Żródła, oko 
liczne groty itp. Ale, mówię, 
już jakbym do tej Spały je- 
chał, a nie wiem przecież, czy 
znajdzie się dla mnie miejsce. 


— Zgłoś się do Zarządu 
Dzielnicy, do której należysz, 
przynieś ze sobą kartę urlo- 
pową, a z pewnością poje- 
dziesz. Opłata za turnus wy- 
nosi od 500 — 1000 zł. 


— A co trzeba ze sobą za- 
brać? 

— Przede wszystkim przybo 
ry do mycia, zmianę bielizny, 
strój organizacyjny, jeden lub 
nawet dwa koce (obóz będzie 
pod namiotami),  menażkę, 
nóż, widelec, no i o ile posia- 
dasz — aparat fotograficzny. 
A nie zapomnij wziąć ze sobą 
coś do czytania oraz „Miesię- 
czniki Instrukcyjne*, które do 
pomogą ci w przygctowywa- 
niu się do pogadanek ideologi 
cznych, na które w programie 
dnia przewidziane są 2 godzi- 
ny. Ale na mnie już czas. 
Spotkamy się już po obozach, 
wypoczęc:, pełni świeżego za- 
pału do pracy. Aha, jeszcze je 
dno: wczoraj proszono mnie, 
bym napisał z obozu list do 
„Trybuny Młodych“, Napisz i 
ty, jak spedziłeś swdje waka- 
åen. 


3000 analfabetów, a w okresie 
jesienno - zimowym (bardziej 
nadającym się do tego rodza- 
ju akcji) 2000 kursów, obejmu 
jących 30.000 analfabetów. Na 
uczaniem indywidualnym a- 
bejmiemy 10.000 analfabetów. 
W sumie w skali ogólnopol- 
skiej plan ZMP przewiduje 
przeszkolenie do 1 marca 1950 
roku 43.000 analfabetów. 

Każe nasze kóło winno na 
zebraniu skierować przynaj- 
mniej jednego kolegę na prze 
szkolenie na nauczyciela spo 
łecznego. 

Winniśmy również prowa- 
dzić systematyczną akcję u= 
świadamiającą i propagando- 
wą wśród młodzieży. Poprzez 
gazetkę ścienną. poprzez. zebra 
nia i masówk: młodzieży, in- 
dywidualne rozmowy, należy 
wyjaśniać, dlaczego mamy w 
Polsce tylu analfabetów. Win 
niśmy wyjaśniać młodzieży, 
że przyczyny analfabetyzmu 
tkwią w krzywdrie społecz- 
nej przedwojennego ustroju ż 
wykazywać, że Polska Ludo- 
wa daje możność awansu spo- | 
łecznego każdemu obywatelo- | 
wi poprzez nauczenie go pisa- 
nia i czytania. | 


Wszyscy ZMP-owcy do walki 


z analfabetyzmem 


Ustawa o likwidacji analta-|200 kursów, które przeszkolą 


Stawiamy przed organizaciją 
naszą bojowe zadanie: ani je- 
den młody człowiek, nie u- 
miejący czytać czy pisać nie 
może pozostać nieobjęty nau- 
czaniem. Wymaga to od nas 
systematycznej kontroli postę 
pów uczących się, a z drugiej 
strony stawia przed nami za- 
danie zorganizowania  zespo- 
łów samokształceniowych, w 
których grupować się będą 
absolwenci kursów początko- 
wego pisania i czytania. 

Nasi aktywiści muszą jedno 
cześnie uświadomić sobie, że 
analfabetyzm jest pojęciem 
bardzo szerokim, że istnieje 
również analfabetyzm polity- 
czny. Dlatego też nie może 
być kursu nauki początkowej, 
na którym nie przeprowadza 
się pogadanek o Polsce współ 
czesnej i świecie. 

Zadania postawione przed 
naszą organizacją są wielkie 
i piękne. Trzeba tylko przy- 
stąpić do nich z całym na- 
szym młodzieńczym entuzjaz- 
mem. I wtedy zrealizujemy 
hasło: ani jednego ZMP-ow- 
ca nie umiejącego czytać i pi 
sać! Plan ZMP w walce z a- 
nalfabetyzmem musi być wy- 
konany! J. Wołczyk. 


Kola młodzieżowe TPPR 


winny ożywić swoją działalność 


W ubiegłym tygodniu odbył 
się w Łodzi II Walny Zjazd 
Delegatów Grodzkiego Oddzia 
łu Towarzystwa Przyjaźni Pol 
sko - Radzieckiej. Zjazd pod- 
sumował roczną działalność 
tej organizacj: na terenie na- 
szego miasta. Oprócz 
TPPR przy fabrykach, urzę- 
dach, związkach, w roku spra 
wozdawczym zorganizowano 
ok. 50 kół młodzieżowych. 

50 kół to bynajmniej nie 
mało, jeśli chodzi o ilość, ma- 
ło jednak, jeśli rozpatrzymy 
całokształt prac, dokonanych 
przez koła szkolne TPPR. 

Niestety, tak się jakoś dzia- 
ło, że działalność kół młodzie 
żowych TPPR ograniczała się 
zazwyczaj do mniej lub bar- 
dziej regularnego opłacania 
składek i organizowania od 
czasu do czasu (bardzo zresz- 
tą rzadko) nieprzygotowanych, 
niejednokrotnie bardzo nieu- 
danych zebrań. Koła szkolne 
ZMP zbyt mało przywiązywa 
ły uwagi do pracy kół TPPR- 
owskich. Niestety, zbyt czę- 
sto zadowalano się samym fak 
tem powstania koła, zapisania 


ści członków ż na tym koniec. 

Jasnym jest, że masowość 
TPPR to sprawa bardzo waż- 
na, ale fakt istnienia licznych 
kół słabo pracujących świad- 
czy o niedocenianiu przez na- 
szych członków bardzo waż- 


nych nieraz zagadnień. Nie 
wolno nam bowiem lekcewa- 
żyć pracy organizacji, której 
celem jest krzewienie przyjaź 
ni między narodami polskim i 
radzieckim. 

Musimy traktować pracę w 
szeregach TPPR. jako bardzo 
ważny odcinek naszej działal 
ności. Przecież w szeregach 
Towarzystwa znajduje się nie 
tylko młodzież zrzeszona w 
ZMP, ale i w dość dużej ma- 
sie młodzież niezorganizowa- 
na. 

Kończy się wprawdzie rok 
szkolny. Bilansując go na od- 
cinku kół Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko Radzieckiej 
stwierdzić należy, że praca na 
sza była tu zbyt powierzchow 
na, zbyt mechaniczna. Wyka- 
zanie tych błędów sprawi z 
pewnością, że w nowym roku 
szkolnym praca ta znacznie 
się polepszy. Musimy bowiem 
pamiętać słowa wypowiedzia- 
ne na IV Plenum Zarządu 
Głównego ZMP: „Należy sze- 
rzej zapoznawać młodzież «s 
dorobkiem kulturalnym, nau- 
kowym. technicznym, sporto- 
wym ZSRR. z życiem i pracą 
radzieckiej młodzieży". 

W wypełnieniu tych zadań 
stawianych przed naszą orwa- 
nizacją wielką role odegrać 
mogą i powinny kola młodzie 
ży TPPR. 


A. Nasielski. 


Nasz konkurs 


W poprzednim numerze „Trybuny Młodych“ ogłosili- 
śmy konkurs na artykuł, reportaż, opowiadanie lub no- 
welę na jeden z poniższych tematów; 

1. Jak nasze koło walczy o wykonanie planu i pod- 

niesienie jakości produkcji. 

2. Jak nasze koło przyczynia się do podniesienia go- 

spodarczego i kulturalnego poziomu wsi. 

3. Jak spełnię swój Z. M. P.-owski obowiązek orga- 

niżacyjny w okresie ferii letnich. 

W kilka dni po ogłoszeniu konkursu zaczęły napływać 
pierwsze prace konkursowe. Świadczy to o tym, że kon- 
kurs wywołał oczekiwane zainteresowanie naszych Czy- 
telników. 

W dzisiejszym numerze zamieszczamy pierwszą za- 
kwalifikowaną do konkursu pracę konkursową, artykuł 
kol. Wesołowskiego p. t.: „Nasze matki i nasi ojcowie 
nie są za starzy na naukę”. 

Przypominamy uczestnikom konkursu, że termin nad- 
syłania prac upływa z dniem 15 lipca 1949 roku 

Prace nadsyłać należy do redakcji „Głosu Robotricze- 
go", Łódź, Piotrkowska 86, lub też do Zarządu Miej- 
skiego Z. M. P., Łódź, Piotrkowska 262, z dopiskiem na 
kopercie: „Trybuna Młodych — Konkurs“. 


Praca konkursowa Nr 1 — temat 3 


Nasze matki i nasi ojcowie 


nie są za starzy na naukę 


Jestem maturzystą. Konkurs „Trybuny Miodych*. 
w którym jedno z pytań brzmi: „Jak spełnię swój 
ZMP-owski obowiązek organizacyjny w okresie wakacji 
letnich?“ zainteresował mnie bardzo i przyznam się, że 
przynaglił do udzielenia samemu sobie odpowiedzi na to 
pytanie, nie raz już bowiem stawiałem je przed sobą, 
Konkurs odegrał więc tutaj rolę bodźca, który nie tylko 
u mnie, ale zapewne i u innych kolegów ZMP-owców 
przyczynił się do sprecyzowania swych własnych zamie- 
rzeń w dziedzinie pracy społecznej w czasie wakacji. 

Zapewne wielu kolegów spędzi okres letni na obo- 
zach zetempowskich i tam w gromadzie będą prowadzić 
swą pracę społeczną, ale jest też i pewna ilość kolegów, 
którzy część swych wakacji spędzą indywidualnie, gdzieś 
w gronie rodziny, Otóż do tej grupy zaliczam się i ja. 
Część wakacji spędzę bowiem u swej babki na wsi. 

Jak mam zamiar wypełnić swój obowiązek ZMPow 
ca na wsi, gdzie ni ma jeszcze zorganizowanego życia 
społecznego młodzieży, gdzie nie ma organizacji? Odpo- 
wiedź na to pytanie dały mi nie rozmyślania. ale przy- 
kład z życia. W czasie mojej ostatniej bytności na wsi 
rozmawiałem z jednym z gospodarzy — małorolnym 
chłopem. Właściwie nasza rozmowa i późniejsza znajo- 
mość zaczęła się od tego, że poprosił on mnie o to, żebym 
przeczytał mu gazetę. Później okazało się, że pomima 
dość zaawansowanego wieku (około 40 lat), największym 
jego pragnieniem jest nauczyć się czytać gazety, „aby 
wiedzieć, co się dzieje na świecie". Skarżył się, że jego 
dzieci, które mogłyby mu w tym pomóc — chodzą bo- 
wiem do szkoły w pobliskiej wiosce — nie przejawiają 
w tym kierunku żadnych chęci, uważają nawet, że „oj- 
ciec jest za stary na naukę”. 

Czytając tematy Konkursu przypomniałem sobie 
tę rozmowę i od razu wiedziałem, co będę robił podczas 
wakacji. Nauczę tego gospodarza, a nawet jeszcze jedne- 
go, lub kilku — czytać i pisać, Nauczę ich ¿ pokażę ca- 
łej wsi, tamtejszej młodzieży, że ojcowie i matki wcale 
nie są za starzy na naukę. Pokażę, że mój nowy znajo- 
my i setki jemu podobnych będą czytać gazety, będą wie 
dzieć, co się dzieje w naszym kraju i na świecie. W ten 
sposób włączając się do ogólnokrajowej akcji walk: z a- 
nalfabetyzmem wypełnię swój obowiązek ZMP-owca, a 
jednocześnie może uda mi się — musi mi się udać — 
wciągnąć do tej akcj: całą młodzież wioski, wciągnąć ko- 
leżanki i kolegów, którzy mając korzystne warunki nau- 
ki, stworzone im przez naszą władzę ludową, niejedno- 
krotnie nie zastanawiają się, że rodzice ich tej możliwo- 
ści nie mieli. A nie mieli jej dlatego, ponieważ gdy byli 
młodzi istniejące wówczas warunki społeczne nie pozwa- 
lały im na zdobycie chociażby elementarnego wykształ- 
cenia. 

I właśnie rozmyślając nad tą odpowiedzią dosze- 
dłem do wniosku, że nasza rola, rola ZMP-owców, spę- 
dzających ferie na wsiach, w których nie ma jeszcze zor- 
ganizowanego ruchu młodzieżowegowpowinna między in- 
nymi polegać na tym, by ruch ten stworzyć i stanąć od 
razu do rzetelnej pracy. A pierwszym hasłem tej pracy 
winna być walka z analfabetyzmem! 

W. Wesołowski. 
członek koła Z. M. P. 


przy 
III Państ. Gimn. i Liceum 
w Łodzi. 
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Ludność miasta Brna w 
bratniej Czechosłowacji prze- 
żyła przed kilku tygodniami 
nie lada sensację. Przez trzy 
dni młodzież rządziła mia- 
stem. Niestety, redakcja „Try- 
buny Młodych“ nię wysłała 
swego korespondenta do Brna 
— chcąc jednak poinformować 
naszych czytelników © tym 
niesłychanym eksperymencie 
podajemy wyjątki z reporta- 
ży zamieszczonych w ostatnich 
dniach na łamach centralnego 
organu ZMP — „Pokolenie 
i organu „SP“ — „Razem“, 

„Rewolucja zaczeła sie 13 
maja. Kiedy tego ranka urzę- 
dujący prezydent miasta Brna 
wszedł do swego gabinetu. za 
stał już tam osobnika z teczką 
(teczka była stara i mocno 
podniszczona), który oświad- 
czył krótko: 

— Przyszedłem przejąć u- 
rzędowanie. 

Podobna scena powtórzyła 
się o tej samej porze w Wo- 
jewódzkiej Radzie Narodowej, 
w szeregu wielkich 


fabryk 


wodociągach. Ba. podobnie 
wyglądający osobnicy czekali 
z podobnymi żadaniam: rów- 
nież w redakcjach pism co- 
dziennych oraz w radiosta- 
cjach . 

Żadna 


z instytucji 


Młodzież rządzi Brnem 


skich nie przerwała swej pra- 
cy. Na skrzyżowaniu ulic mło 
dzież kierowała ruchem, mło 
dzi chłopcy prowadzili tram- 
waje, młodzież” poprowadziła 
wszystkie szkoły, 82 fabryki, 
hotele, restauracje, radio, pra 
sę, teatry. W fabrykach po- 
wzięto zobowiązania produk- 
cyjne, wprowadzono popraw- 
ki do umów. Obradowała mło 
dzieżowa Rada Narodowa, któ 
ra powzięła szereg uchwał, ra 
tyfikowanych później przez 


Brna. w elektrowni, gazowni. i..dorasła* władze 


miej-ldotąd zajmowały miejsca w 


Wśród szeregu spraw, które 
załatwiono, znalazły się takie 
postulaty młodzieży. jak: zmia 
na znanego baru na jadłodaj- 
nię młodzieżową, przydzielenie 
mieszkań 6 rodzinom, które 


Uczeń sprawujący obowiazki 
wożnego w swej szkole nie po 
zwolił, aby jego koledzy za- 
śmiecali korytarze i klasy. Stu 
dent, który przez 3 dni kiero- 
wał budową domu, odczuł pra 
wdopodobnie po raz pierwszy 
w życiu całą odpowiedzial- 
ność tych. którzy budują do- 
my dla niego, jego rodziny i 
znajomych. ! Chłopak, który 
kierował ruchem ulicznym, 
nie przejdzie w niewłaściwy 
sposób przez jezdnię. 

Trzy dn: to wprawdzie ma- 
ło. Ale przecież przed dzielną 
młodzieżą Brna jest całe ży- 
cie, cały świat, 


Młodzież Brna, młodzież 
wszystkich miast Czechosłowa 
cji, Polski + wszystkich kra- 
jów, wolnych od władzy ka- 
pitalistów i obszarników, już 
teraz — i to nie tylko w okre 
sie 3-dniówek — bierze udział 
w rządach swego kraju. Mło- 
dzież ta — przyszłość swoich 
narodów — gotuje się do prze 
jęcia od starszego pokolenia 
obowiązku pracy dla dobra 
lswoich wolnych narodów. -.—M. 


Domu Akademickim, wreszcie 
ustalenie 50-procentowych zni 
żek dla młodzieży w teatrach 
Brna. 

Akcja „Młodzież kieruje 
Brnem“ nie wynikła nagle. 
Frzez wiele miesięcy trwały 
do niej przygotowania. Każdy 
uczestnik miał możność wy- 
boru odpowiadającego mu na 
okres młodzieżowych rządów 
odcinka pracy. Po normalnych 
zajęciach młodzież uczyła Się. 
Rezultaty? Młodzież Brna po- 
znała wszechstronnie pracę. 
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Z życia Partii 
UWAGA! Kierownicy Personalni, 


czionkowie PZPR Dzieln. Śród- 
mieście! 

W dniu 24 VI br. o godz. 16-ej 
w lokalu Dzielnicy ul. Piotrkow: 
ską 53 odbędzie się odprawa kie- 
zswników Personalnych — człon- 
ków PZPR . 

Obecność obowiązkowa. 


UWAGA! Członkowie Komitetu 
Dzielnicowego 1 pre!egenci Dziel- 
nicy Bałuty! 

W dniu 24 VI br. o godz. 16-ej 
w lokalu Dzieinicy ul. Zgierska 71 
odbędzie się plenum Komitetu 
Dzielnicy PZPR Bałuty z udziałem 
preiegentów, 

Obecność obowiązkowa. 


UWAGA! 
WSGW. 
Dn. 24 bm. a godz. 1530 w 
gmachu WSGW ul. Nowotki 18 od 
będzie się zebranie org. podsla- 
wowej. 
Obecność obowiązkowa. 


PZ?Ro-wcy studenci 


UWAGA! Członkowie Podstawo- 
wej Organizacji Partyjnej ™ eJ- 
nicy Śródmieście. 

Dn. 24 bm, o godz. 18 w lokalu 
Dzielniey (piętro Tl-gie) odbędzie 
się zepranie. 

Obecność obowiizkowa. 
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Ogólnokrajowa narada budowlana 


wykazała co może zdziałać 


sakiatistóczka stul pracy 


— stwierdzają delegaci łódzcy 
Na Ogólnokrajowej Naradzie Budowlanej, która odby- 


ła się w ubiegłym tygodniu w 


Warszawie zabierali między íin- 


nymi głos dwaj dolezaci z Lodzi — tow. Tadeusz Gabryel — 
sekretarz Rady Zakładowej Państwowego Przedsiębiorstwa Bu- 
downictwa Frzemysłowego nt 2 i ob. Jan Pogodziński — kie- 
ruwnik -PPBP nr 2. Zwróciliśmy się do obydwóch delegatów 


z prośbą, by podzielili sięz nA szymi 


z Narady, 
niczych w Warszawie. 


— Tempo rozbudowy osiedla 
robotuiozego”na Mokotowie — 
mówi tów, Gabryel, wzbudziło 
podziw naszej łódzkiej delega- 
cji. Niejeden z nas po raz pierw 
szy w życiu widział tego rodzą 
ju 6ystem i organizację pracy. 
Wspaniały wysiłek robotników 
warszawskich świadczy, że ro- 
hotnicy budowlani, personel tech 
niczny i inżynierowie ściśle z6 
sobą współpracują, że dzielą 
się swoimi doświadczeniami, 
słowem, że stosują, w pełnym 
tego słowa znaczeniu, socjalisty 
czny styl pracy, Uważam, %0 
należy poza sprawadzaniem in- 
struktorów hudowłanych z War 
szawy, URZĄDZA CZĘSTE 
WYCIECZKI, by każdy naocz- 
nie mógł się przekonać, do ja- 
kich osiągnięć dojść można, sto 
sując nowe metody współzawod 
nictwa we wszystkich dziedzi- 
nach budownictwa, 


ię zmęczą, a znacznie 


czytelnikami wrażeniara! 


którą poprzedziło zwiedzanie budowy osiedli robot 


— Przy budowie Politechniki 
— dodaje ob, Pogodziński — 
podziwialiśmy nową metodę tyn 
kowania murów przy pomocy 
listew żelaznych. Podczas, gdy 
systemem starym,  ftosówanym 
jeszcze w Łodzi, w ciągu godzi 
ny otynkować można 18 metrów 
kwadratowych, przy budowie 
Palitochniki w tym samym esa 
sie tynkuje się 90 metrów kw. 

Mechanizacja pracy, jaką wi 
dzielimy w Warszawie — sto- 
snwanie wind, zbudowanych 
sposobem gospodarczym j racjo 
nalna wykorzystywanie ma- 
szen — da się zastosować rów- 
niek i w Łodzi, co zresztą jnż 
zapoczątkowaliśmy. Po powro- 
cie a narady zapoczątkowaliś- 
my również system pracy trój- 
kowej. Już j nasi murarze zro 
znmieli, że mniej się przy pra 
więcej 
zrobią, pracując tym systemem, 


iramwaje dawniej a dziś 
Szybko rośnie nasza miejska sieć komunikacyjna 


PRZECIĘTNY ROCZNY PRZYROST 


„DŁUGOŚCI LINU TRAMWAJOWYCH 
w ŁODZI 


„wia PERÇUE 
[ 
Hanm 4 EM Al 


ja 


“HO Om. 


Kiedy przed wojną tramwaje 
miejskie znajdowały się w rę 
kach kapitalistów zagranicz. 
nych, linie tramwajowe budowa- 
ne były wyłącznie w centrum 
miasta, Peryferie robotnicze mię 
znajdowały się w sferze zainte, 
resowańń przedsiębiorstwa pod 
nazwą Kolej. Klektryczna Łódz. 
ka — Sp. Akcyjna. Bilety tram, 
majowe były drogie, a nadwyż. 
ki, uzyskane przez obeych kupi. 
talistów płynęły zagranicę 
Tramwaje były obliczone Wy- 
łącznie na eksploatację, a- nie 
dia wygody szerokich rzesz ró- 
botmczych Łodzi, 

Jakże inaczej jest. dzisiaj, 
kiedy tramwaje łódzkie stały się 
własnością robotnika i to zarów 
no robotnika pracującego w za- 
kłądach i warsztatach tramwa. 
jowych, jak i robotnika — miesz 
kańca Łodzi, który z nich ko- 
rzysta. W ciągu ubiegłych 5-iu 
lat gospodarka tramwajowa 
wkroczyła na nowe tory i dziś 
poszczycić się juź może dużymi 
osiągnięciami. 

W roku 1945 długość eksploa- 


Dzieci Wiókniarzy 


na koloniach 

W wvbiecgłym miesiącu 1583 
dzieci włókniarzy skorzystało zZ 
kolonii letnich w 86 najpięk. 
niejszych miejscowościach Poal- 
ski, zarówno w okolicach Łodzi, 
jaki nad morzem i w górach na 
Dolnym Śląsku. Były to dzieci 
w wieku przedszkolnym. Pód ko. 
niec tego miesiąca wyjadą na 
wczasy dzieci w wieku szkol- 
nym, która rozpoczynają waka. 
cja. 

Łącznie w ciągu całego lata 
skorzysta z wczasów Około 8 ty- 
sięcy dzieci włókniarzy z Łodzi 
1 okręgu łódzkiego. 

Poza tym Związek Włókniarzy 
organizuje wczasy lecznicze dla 
dzieci, Turnus na takich werg- 
sach trwa 6 tygodni i połączo- 
ny jest nie tylko z wypoczya. 
kiem, ale i z leczeniem sannto: 
ryjnym. Dotychczas z tego ro. 
dzaju wczasów skorzystała kil- 
kaset dzieci, (m.) 


> * : maca J T 5 w - : 
F. 9 © m. 

tacyjna linii tramwajowych w 

Łodzi wynosiła 50,8 km. Na cy- 

frę tę składają się dwa tory u- 

łożone na każdej ulicy, posiada. 


jącej kamunikację tramwaj- 
wą. Już w rókn 1948 mieliśmy 


59.5 km „nii tramwajowych: 
przyłączono dó sieci tramwajo- 
wej Stoki, ul. Dąbrowską, War. 
szawską, zbudowano pętlicę na 
Widzewie i Dworcu Kaliskim, 
poza tym przedłużono tory, pro. 
wadzące do Radiostacji przy nu]. 
Narutowicza.  Niemały udział 
przy budowie linii tramwajowej 
na Stoki, ulicę Dąbrowską i War 
szawską wzięli mieszkańcy tych 
dzelnie, Również w roku ubieg- 


iym uruchomiono autobusy na 
Chojny. 
W roku bież. sieć tramwajo, 


wa powiększy się 6 7,1 km. O- 
trzymają bowiem linię tramwa- 


jową Cyganka, Zdrowie, ul. Ła. 


giewnicka i Zachodnia, poczęw- 
szy od ml. Zgierskiej do 11 Li- 
stopada, 

Dla porównania warto prey- 
pomnieś, że w okresie przedwo. 
jennym przeciętnie przybywało 
u nas co roku ok, 400 metrów 
totów tramwajowych? (w togu 
1929 hyło w Łodzi 46,3 km linii 
tramwajowych, a w roku 1989 
— 50,2. lm). 


AVAS MTG 


Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckie: 


ożywia działalność ku liuralno-oświatową 


W roku bieżącym Towarzy- 
stwo Przyjaźni Polsko - Radzie_ 
ckiej ua terenie Łodzi rozszerzy 
i zaopatrzy w odpowiednie książ 
ki, broszury i czasopisma biblio. 
teczki przy kołach Towarzy |- 
stwa, Gablotki z wystawami fo- 
tografieznymi zaopatrywane be. 
dą stale w aktualny materiał, 
obrazujący osiągnięcia Związku 
Radzieckiego. 

W najbliższym czasie rozwi. 
nie się również wymiana listów 
między młodzieżą szkolną i fa 
bryczną polską i radziecką. Im- 
preza ta z pewnością cieszyć się 


Interpelacje nasz; naszych 


Czytelników 


Sklepy PSS-u na przedmieściach 


Towarzyszu Redaktorze! 

Mieszkam na jednym z przed: 
mieść Łodzi, Z tego też względu 
zmuszona jestem zaopatrywać 
dom w śartykuły spożywcze w 
sklepie spółdzićlczym,  znajdu- 
jącym się w pobliżu, 

Niestety — naszą PSS wpro. 
wadziła, zdajo się, dwa rodzaje 
skłopów spożywczych, Na ulicy 
Piotrkowskiej w sklepach PSS 
znajdzie klient wszystko, czógo 
dusza zapragnie, zaś w sklepacn 
PS5zu na przedmieściach pra- 
wie niczego dostać nie można, 

Weźmy jsko przykład — pie- 
czywo. W centrum miasta moż. 
na otrzymać bułki i chleby — 
wszelkiego rodzaju — razowe, 


POTRZEBNI 


pomocnicy- murarscy 
modelarze 


samodzielni brygadziści turbin 


towo: — Montażowe. Przemysłu Włókianniczego:. 


grahamki, steinmetze itd, itp. 

W skiepach na peryferiach — 
zazwyczaj prócz cukru, mąki 1 
chleba w jednym gatunku — 
oraz wódki — nie kupisz nicze- 
go! Nia ma tu ani masia, ani 
„Śmietąnkić, ani kefiru, ani ty- 
siąca innych rzeczy, które wi- 
docznie kupuję tylko „ómietan. 
ka't ze śródmieścia. 


Zresztą — na Piotrkowskioj 
— cò krok to sklep PSS — kró- 
ra tak często zapomina o przed. 
mieściach, gdzie mieszkają ty- 
siące ludzi pracy, nie zawsze 
mających czna na wędrowanie 
do miasta po zakupy. 


I. Ignasiak. 


murarza na roboty kotłowe I kominowe 


nawijacze silników elektrycznych 
kotlarze na roboty kolłowe wocno rurkowe 1 płomienicowe 
licencjonowani spawacze na roboty kotłowe 


1 maszyn parowych 


ślusarze I łokarze o wysokich kwalifikacjach 
mochanicy do dźwigów elektrycznych 


Zgłaszać się — Piotrkowska 225 — Przedsiębiorstwo Rómon- 
1075 


Wraz z tów, Gabryelem stang: 
Bśmy na budowie i pokazali- 
śmy jąk to się robi. Pierwsze 
próby dały dobre wyniki, które 
wzrastać będą wraz z nabiera 
niem większej wprawy przez 
murarzy. I tuk na przykład, 
podczas, gdy przy budowie żłch 
ka zakładów  Dziewiarskich 
przy ul. Sienkiewicza układano 
dziennia ok, 2 tys. cegieł, dziś 
już układa się tam 8,400. 

— Na naradzie — stwierdza 
‘tow. Gabryel poruszyłem 
sprawę racjonalnego systemu 
oszczędzania na budowie W 
ubiegłym miesiącn zastosowali- 
śmy już współzawodnictwo i na 
tym odeinku. — na razie tyłu 
łem próby. 

W najbliższych dniach — nod 
wpływem narady organizujemy 
Tydzień Oszczędności. Będzie 
to współzawodnictwo w dzie- 
dzinie jakości pracy, dotrzymy 
wania terminów i oszi szędności 
materiału. Już w tej chwili w; 
twarza się wśród ludzi, niach 
jących na naszych budowach; 
atmosfera właściwa, atmosfera, 
którą pogłębi „Tydzień „0O“ 
W;ytężymy też wszystkie wys 
ki, by przekroczyć normy cza 
sowe na poszczególne robot, 
będziemy racjonalnie wykorzy: 
stywać dzień pracy punktaal- 
nie oddawać roboty i właściwie 
organizować plan budowy. Ty- 
dzień „O stanie się podstawą 
do radykalnej zmiany dotych- 
czasowego strit pracy, 

Na zakończenie rozmowy obaj 
delegaci stwierdzaje zgodnie, 
że narada osiżzneła swój cel: 
wykazała, że znstosówanie 50- 
cjalistycznych metod pracy w 
budownictwie — daje pownżne 
rezultaty, że racjonalizacja 1 
PM wiele mogą zdzia- 
as, 

— Będziemy w dalszym ciągi 
w budownictwie łódzkim wyzy- 
sktwać doświadczenia zdobyte 
na, Naradzię, aż. do, CA do 
tychczasowych rekordów — rn- 
aewniają zgodnia ahaj delegaci 

Wywiad „przeprowadziła 
M ZAIEAKA, 


1780 01533 Bl 


będzie dużym powodzeniem. W 
chwili obecnej Towarzystwo 0. 
czekuje zgłoszeń od tych, któ. 
rzy pragną nawiązać kontakt 
korospondencyjny. ny. (m. A A 


Brawo pracownicy 
Starostwa Łódż-Północ 
Chcąc uczcić zbliżający się 

dzień 22 lipca, pracownicy Sta 
rostwa Północnego postanowili 
codziennia po godzinach biuro: 
wych przepracować po 38 godzi. 
ny przy oczyszczaniu Bałut. 

Już w dnin wczorajszym pra- 
Gownicy Starostwa ze starostą 
— tow. Mikołajczykową na cze. 
le, członkinie Ligi Kobiet oraz 
przedstawiciele Zarządu Miej- 
skiego i Partii stanęli do pracy 
przy ul. Limanowskiego i Zgier. 
skiej, 

Piękny przykład pracowników 
Starostwa Północnego powinien 
podziałać zachęcająco na miesz- 
kańców Bałut. 


pam WE ię RZ Z ZRZZĄZĘ. 
ZAKOŃCZENIE SEZONU FILHAR- 
MONI Występ WACŁAWA DO- 
MIENIECKEGO 

Ostatni koncert sezonu 1948-49 
Filharmonii Miejskiej, w pijtek 
24 mb. godz. 19.15 wypełnią arie 
operowe w pYkonaniu znakomite- 
go tenora, artysty Opery Śląskiej, 
WACŁAWA - DOMIENIECKIEGO, 
Poza tym w programie: Moniuszki 
uwertura do op, „Halka” oraz 
przepiękna stita symfoniczna Rim- 
skij-Korsakowa „Antar”. Dyrygu- 
je WŁODZIMIERZ ORMICKI. Ka- 
sa Filharmonii czynna codziennie 
w godz, 10 — 13, w czwartek 
pO E Rao | 
Osioszenia drobne| 
aeee e NĄ OMA 
ZGUBIONO legit, Zw. Zaw. pra- | 
cowników społecznych Bluma Aj- 
zónberq. 7046 


ZGUBIONO legit. tyrączasową PPR | 


z wkładką PZPR Nr. 445577 Bo: | 


gowska Krystyna. 7047 | 
"mim: mma i 


e A 
SKRADZIONO książeczkę wojsko: 
wą, 2 legit, tramwajowe, fabrycz- 
ną b. PPR Zw. Zaw. Tow. oi, 

Polsko — Radzieckiej, oe zaj 
zef Napiórkowskiego BB. 


m, 


ko Zarzad Główny Związku Za. 


czego gości. w siebie przybyłych 


AETERNA 
Aa 9y È mA 


REC nasi zwracają uwagę... 


Ç sie postepuje ? 
zy tak się postępuj 

Ob. L. W. — kontroler sklepów PSS — 
pisze: „W domu, który zamitszkuję, przy ul. 
Rembielińskiego 19 znajdowała się stara szo* 
pa. Wyremontowałem tę szopę własnym kosz 
tem i umieściłem tam drzewo, węgiel i inne 
zupasy. Po upływie pewnego czasu właści: 
ciel posesji za użytkowanie szopy zażądał za: 
Wydaje mi się, że tego rodzaju postępowanie nje- 


płaty 4% tys. zł. 
zzodne jest z prawemu”. 

Ob, Ł. ma słuszność. 
szopy zapłaty, potcinien uiścić 


Jeżeli właściciel żąda za użytkowanie 
koszta remontu. 


SZR PRE 


Jak zorganizować r. 


wczasy świąteczne = 
Bedziemy zwiedzać muzea 


Członek prezydium Rady Zakładowej przy Elektrowni Łódzkiej 
tow. Kazimierz Sadłowski pisze, jak organizuje sobie wczasy świą* 
teczne załoga Elektrowni. 

— „Poszczególne wydziały naszego zakładu za pośrednictwem mę- 
zów zaufania sporządzają listy chętmych na wycieczki świąteczne 
i wspólnie wybierają miejscowość godną zwiedzenia. Częściowe 
koszty wycieczek dalszych pokrywane sg z funduszu wycieczko* 
wego, którym rozporządza wydział socjalny. Koszta wycieczek 
„na bliższą metę” pokrywa całkowicie fundusz zakładowy — natie 
rulnie za naszych pracowników. Natomiast członkowie rodziny, 
którzy również biorą udział w tego rodzajn wczasach, pokrywają 
koszta z własnej kieszeni. 

W ubiezła niedziełę zwiedziliśmy Warszawę, a w godzinach po- 
pałudniowych byliśmy na meczu Polska — Dania — w Warszawie. 

Projektujemy w cznie dni wolnych od pracy, gdyby pogoda 
nie dopisała poza grupowymi „wycieczkami* do kin łódzkich — 


również ZWIEDZANIE MUZEÓW ŁÓDZKICH. 
Kazimierz Sadłowski 


Goście z Gzechosłowacji 
przybyli do Łodzi 


Tow. Jan Simna jest sekretas 
rzem Słowackiej Rady Zw, Spo- 
żyweów w Braiysławie braz dzia 
delegatów bratniej |łaczem partyjnym i związko+ 
Amiązków Zawodowych z Cze- | wym. = (w.) 


Po ać Karolą Lukesa i 


Jans Ślamq, Mili goście przy: 
jechali do Łodzi na plenarne po. 
W dniu dzisiejszym dyżurują nas 
stępujące apteki; 


wodowęgo Przemysła Spożyw 


wezorsj 


siodzenić Zarządu Głównego 
Spożywców, mające się odbyć w 
dniach 26 i 27 czerwca, 


Tow, Karolebukes — zastępea | pabianicka 56 —  Antoniewic 
generyucgo sekrótarzą Krnjo | Piotrkowska 127 —  Danielecki 
wej Rudy Zw, Zaw. Spożywców Daszyńskiego 59 —  Gbrczyc 
w Pradze — jest znanym dzia. | Wschodnia 54 — Karlin, Zielon 
łaczem związkowym oraz par= | Rynek 37 — Apteka Społeczna 56, 
tyjnym, brał żywy udział w|' mannwskieqo 57 — Zadórowska, 
kształtowaniu się oblicza ideolo waj 
SPP A ME P RYBKA, deal OFIARY 
gieznego swego kraju j już od Z okazji Imienin tow. Janë 
roku 19821 jest członki © | PISMA > Ca 

ku 1921 jest członkiem Komu Grndzińskiego, sekretarza Komi 


nistycznej Partii 
cji. Podczas okupacji hitlerow- 
skiej został wywieziony przez 
Niemców do obozu w Mauthan. 
sem, gdzie brał czynny udział w 
organizowaniu ruchu oporu, 


meree e 


Czochostowa- |tętu Łódzkiego PZPR 


Dzielnicy 
miąst 
złótych 


Komitet 
Staromiejskiej za+ 
kwiatów składa 38 tym 

na dzieci po poległych 


bojownikach za wolność i dema 
krację 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 


NR. 2 w Łodzi ul. Gdańska Nr. 17 


zatrudnią natychmiast: 


1) KIEROWNIKA WYDZIAŁU OGÓLNEGO 
2) DRUKARZY NA WYKOŃCZALNIĘ 

3) TECHNIKÓW BUDOWLANYCH 

4) MAJSTRÓW TKACKICH 


Zgłoszenia osobiste przyj muje Wydział Personalny, 


s 

w o zr 
badani 

PZPW Nr. 2 w Łodzi, ul. Żwirki Nr, 19 sprzedadzą w dro- 
dze przetargu samochód osobowy „Da Soto” który można 
oglądać codzennie w godz. 13 — 15. Oferty należy składać 
w zalakowanych kopertach do dnia 27 VI 1949 r. Do ofert 
należy załączyć kwit na wpłacone wadium do NBP Oddział 
w Łodzi konto Nr, 79 w wysokości 2 proc. Otwarcie ofert 
nastąpi dnia 27 VT 1949 r. o godz, 12-ej. 1074 
Meee e S 
|. euS PY W W A A 
CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO 


1076 


zatrudni natychmiast: 
4 WYKWALIFIKOWANE MASZYNISTKI 
4 TECHNIKÓW BUDOWLA NYCH 


"Warunki uposażenia do omówienia na miejscu w Dziale 
Personalnym w Centrali Handlowej Przemysłu Odzieżowego 
przy uł. Piotrkowskiej Nr. 85, 1073 


Czytajcie i rozpowszechniajcie „itos“ 
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PAŃSTWOWY TEATR 


WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul, Jaracza 27 


Dziś o godz. 1915 — drama Ne rmoereqgśnesie misirrosto ki. A 
z S O W WA O A 


0 dobre obyczaje w sporcie 


Czyżby ŁOZPN dopuścił się uchybienia w ogólnie 
przyjętych zwyczajach w stosunku do „Concordii“? 


Maksyma Gorkięgó „Na dnie! 
w; reżyserii Leona Schillera. 


TEATR KAMERALNY 


Dziś o g. 19.15 „SZCZYGLI 
ZAULEK'* — sG. B: Shawa. 


TEATR POWSZECHNY 
11 Listopada 21, 
Codz=unie o godz. 19.15 ko. 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej'* z udzia. 
łem Jadwigi Chojnaskiej. 
LETNI TEATR „OSA“ 


Piotrkowska 94. 


Godz. 19.30 — „Jadzia wdowa“ 


„LUTNIAĄ'* 
Piotrkowska 243 
Godzina 19.15 — „Dzwony z 
Corneville*', 


ADRIA — „Wielka nagroda** — 
godz, 16, 18, 20.40 — film do- 
zwolony od lat 14 


BAŁTYK — „Ulica Graniczna — 
godz. 16, 18.30, 21, film dozwo- 


lony od lat 12. 

BAJKA — „Muzyką i miłość*! 
godz. 18, 20 — film dozwolo- 
ny od lat 14 

GDYNTA — Program aktualno 
ści Kraj i Zagr. Nr. 27 — godz. 
11, 12,15, 13.30, 16.30, 17.45, 18 
19.15, 20. 

HEL (dla młodz.) „Za Wami Pójdą 
Inni" godz. 16, 18, 20. 

MUZA — „Kulisy ringu'* — 
godz. 18, 20 — film dozwolo: 
ny od lat 14 

POLONIA „Ulica Graniczna” 
godz. 15.30, 18, 20.30 — film 
dozwolony od łat 12. 

PRZEDWIOŚNIE — „Młodość 
poety‘! — godz. 16, 18, 20 — 
film dozwolony od lat 12 

ROBOTNIK „Admirał Nachi- 
mow” — godz. 16.30, 18.30, 20.30 
— film dozw. od lat 16. 

ROMA, „Skrzydlaty doroż. 
karz‘t — godz 18, 20 — film 
dozwolony od lat 10 

REKORD — „Skarb Tarzansa'' 
dla młodz. godz. 16; „Aliszer 
Nawoi* godz. 18, 20 — film 
PA od lat 14 

"STYLOWY — „Bohaterowie Pus- 

tyni' dia młodz. godz. 16, „Vol- 

pona” godz. 18, 20 — film dozwo- 

"lony od lat 18. 


"ŚWIT — „Pepita Jimenez” — 
godz. 18, 20 — film dozwolony 
od lat 18. 


TATRY — „Podróż w Nieznane“ 
godz. 16, 18, 20 — film dozwo- 

lony od lat 18 

TĘCZA — „Złoty kluczyk'* — 
godz. 17, 19, 21 — film dozwó- 
lany od lat 7 

WISŁA — „Zbieg 'z Dartmoor" 
godz. 17, 19, 21 film do- 


awsze staliśmy i stać będziemy nadal na 


że w sporcie, tak jak 


stanowisku, 
w życiu prywatwym, muszą być 


przestrzegane pewne formy towarzyskia cachnjące ogładę i do- 
bre wychowanie Z tych też względów pictnować będziemy za- 


Niej wybryki nicopanowanych 


rzebą samych nawet działaczy, choćby ci 


jak zajdzie po* 
piastowali najwyż- 


zawodników i 


sze stanowiska w naszym spóreie. Aby jednak piętnować, do 


tego potrzebne są niezbite dowody winy. 


stawienie sprawy bywa 
mieszczonych poniżej zarzutów 
LOZPN-u odnosimy się z dnżą 


ko dlatego, aby tę całą sprawę jak Sala 
zlikwidować ku zadowoleniu dotkniętych rzeczywiście, 


zazwyczaj zubiektywne, 


Jednostronne przed 

toteż do za- 
pod  adresem|' 
a, publikujemy je tyl- 
jbciej wyświetl é i 
lub być 


„CONCORDII'* 
rezarwą, 


może przewrażliwionych jedynie, sportowców  piotrkowskich, 


Oto co oni do nas piszą; 


Wydawać by 
szą nasi Czytelnicy z Piotrko- 
wa — że fakt wygrania przez 
„Conęordię* decydującego me- 
czu z Łódzkim Kłubem Sporto- 


wym „Włókniarz* poprzez któ- 
ry drużyna  piotrkowską osiąg 
neta tytuł mistrza klasy A O- 


kręgu Łódzkiego 
powinien wszystkich 
aportu radością, 
de wszystkim, że drużyna ta 
zwycięstwo swoje zawdzięcza 
wysokim kwalifikacjom sporto 


—  NnapawAt 
przyjaciół 
Dlatego prze- 


wym i ambicji, że trudną dro 
ge do tytułu mistrzowskiego 
przejść potrafiła nczeiwie, na 
prawdę po sportowemu. „Jeżeli 
przyjaciele HTódzkiego  Klnbn 
Sportowego „Włókniarz, czy 
też innych klubów czują się 


Nasz poradnik 


Akcje imprezowe 
Kół Sportowych 
Akcje imprezowe powinny 

względniać: z l 
1. Wieczór tańca i pieśni. 
Wykonawca: zespół tańców lu- 

dowych pod kierunkiem kier. ze- 

spotu który ponadto nawiąże kon- 
takt ze świetlicowym chórem. 


Termin wykonania: 15 lutego. 
70 kwietnia, w ramach Akademii 
1 Majowej naszego zakładu pracy 
pażdziernik w ramach akadémii 
ro ocznicy Pażździernikowaj Rewolu- 


u- 


Próba NE 
kiej na OSPFiz, 
Wykonawcy: ref. wyszkolenio- 
wy i instruktor pływania. 
Termin wykonania: 15 czerwca 
3. Biegi Narodowe. 
Wykonawcy: ref. wvszkołenio- 
wy f instr. lekkiej atletyki, 
Termin wykonania: R maja. 
4. Trójmecz lekkoatletyczny z 


pływac- 


Kołami Sportowymi: PZPB Nr 3 
|  Urzedników Polskiego Banku 
Narodowego. 

Wykonawcy: ref, wyszkolenio- 


wy i instr. lekkiej atletyki. 
Termin wykonania: połowa sierp 


się mogła — pr 


rze w Helenowie 


wygraną „Concordii  zmartwie 
ni — to oczywiście mają ku te 
mu pelne prawo, Dla każdego 
sportowca przegrana drużyny z 
którą sympatyzuje — jest po- 
ważiiym zawodem. 

Dlaczegn jednnk przedstawi: 
ciełe Okręzu tnk bardzo mocno 
zmartwii się odniesieniem zwy 
cięstwa przez „Coneordię* tego 
zrozumieć nie patrafimy, Osta- 
tecznie i nni mają prawn swoje 
osobistè sympatie wiązać z ja- 
kąś inną drużyną — leez da- 
wać feimi publiczny wyraz, i to 
w taki spesób, to conajmniej 
nie wypada! Gdy występuje się 
jako. oficjalny * przedstawiciel 
Okręgu, to przecież trzeba 
HZYSAJM 8 na ton czas zapom 


PRAGA (obsł. 

roznaczeły się 
okkoatletyczne, między Spartą I 
Slavią, o memoriał znanego lek- 
koatiety czechosłowackiego Ro- 
slcky'ego. W zawodach biorą u- 
dzal lekkoatleci rumuńscy, we- 
yerscy oraz Polak Łomowski. 

W rzurte kulą Łomowski salą? 
drugle miejsce wynikiem 15,04 m, 
przegrywając z Rumunem Raira, 
który rzutem 1516 m. ustanowił 


wł.) 
doroczna 


ŁOZB przygotował 


upom nki dla juniorów 


W. sobotę o qadz. 17 ( w drugim 
lerminie) odbedzie się doroczne 
walne zgromadzenie Łódzkiego O- 
kręgowego Związku Bokserskiaqgo 

Na zebraniu tym obecni będą 
wszyscy mistrzowie i wioemistrza- 
vie okręqu, którzy zostaną odzna 
sani żetonami a juniorzy ponadto 
yhdarowani upominkami, w posta- 
1 ksiażek, 


Dzisia startują 


kolarze Gzechosiowaccy 


w Helenowie 


Dzisiaj o godzinie 17 ma to- 
odbędą się 


Lomowski drugi w Pradze 


w Pradze | nowy 
zawody | miejsca 


nią, 
5. Wycieczki. 


międzynarodowe zawody kolar- 


zwolony od lat 14 
skie z udziałem kolarzy czecho 


j ARZ — „Ulica Granicy- A i ) 
yE 1530, 18, 2030 —|] Wykonawcy: ref, wyszkolenio-jisłowackich, którzy już od kilku 
film dozwolony od łat 12. wy. ref. kult. oświat i tierowni gdni, jak wiadomo, bawią w Lo 


WOLNOŚĆ „Zbieg z Dart 
moor'* — godz. 16, 18 20 — 
film dozwolony od lat 14 
ZACHĘTA — „Krwawa Wendsttą 
— godz. 16, 18, 20 — Kim dozwb- 
lony od lat 14 


GŁOS 
organ Łódzkiego 
1 Wojewódzkiego 
Polskiej Zjednoczonej 
Rohntniczej 
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y zespolów 

Termin wykonania: 22 maja 
W podobny sposób należy za 
Janowa ną całv rok imprery 


W programie dzisiejszych z”- 
„jmodów przewidziano konkuren- 


cje olimpijskie, 


nieó o własnych, czysto subiek 
lywnych sympatiach i wejść w 
skórę oficjela, 


Dla tych miłośników sportu, 
piłkarskiego, którzy mie byli! 
ńbeeni na dorydującym moczu, 
4 LUKS „Włókniarz podamy 
kilka znamiennych wypadków, 
jakie mały miejsce na tych za 
wodach. Przyjętym jest zwy- 


czaj, że po wsgranej decydują: 
cego meczn — oficjalni przed: 
stawiciele Okręgu składają dru 
żynie zwycięskiej gratulacje, 
Niestety, przedstawiciele ŁOŻ 
PN zapomnieli o tym po wygra 
nej „Concordii, Tym bardziej 
niemile czuli się tym faktom 
dotknięci zawodnicy klubn 
piotrkowskiego, że nż nadto do 
brze mamiętają zachownnie się 
tych snmych „prezesów“, gdy 
zwycięstwo w ubiegłym roku od 
niosło PTO, gratulacjom i n- 
wacjom nie było końca, radość 
przerodziła się po prostn w ja: 
kqś żywiołową manifestację. 


Opiania sportowa Piotrkowa 
i wszyscy sympatycy sportu wyr 


padki te odczułi w nader bo- 
lesny sposób, Pocieszającym w 
tym jest tylko fakt, że „Con: 


cordia mecz swój wygrała, 


i zasłużenie 


wy 
grała uczciwie i 


UD 


rekord Rumia, 
zajął Kalina 


Trzecia 
(CSR) — 
15,03 m. 


=; O ZA A FE E T a e ŻE E 


Hala 


| 


„Wimv” 


zmienia swój wyalad.. 


Zo wioknNiArz Kilka miesięcy temu przystąpi) do przeróbki nan 
sportowej na Widzewie, Ohecni3 hala Wimy będzie mogła po. 


mieścić około 10 tysięcy widzów 


i bedze mogła sprostać wszyst. 


kim ich wymogom. Otwarcie ħali ne stąpi 22 22 lipca, 


W sobotę i niedziele 


Znów ujrzymy 


naszych lekkoatletów na starcie 


W sóbotę 25 bm. na boisku LKS 
Włókniarza rozpoczną się mistyzos 
twa okrągu"'w pięcioboju kobiet i 
dziesięcioboju mężczyzn. W soba: 
te odbędzie się w ramach pięcio- 
boju kobiet; biegt na 100 m, skok 
w dal z rozbiegiem, pchnięcie ku- 
lą dowolną ręką — w konkuren- 
cjach męskich: bleg na 100 m, skok 
w dal z rozbiegiom, pchnięcie ku- 
lą dowolną ręką, skok wzwyż, 
oraz bleg na 400 m. 


W niedzielę o godzinie 030 ro- 
zegrane zostaną pozostale konku- 
rencje, lo znaczy: skok wzwyż z 
rozbiegiem ił rzyt oszczepem ko- 
biet, oraz 110 m. przez płotki, 
rzut dyskiem skok n Lyczce, rzut 
oszczepem i biega na 1500 m. maż- 


czyzn. 

Zoloszenia przyjmuje ŁOZLA do 
godz, 20 dnia 24 hm. Od klubów 
żatniejscowych zgłoszenia będą 
przyjmowane na boisku. 
|. 


H edzieine wycieczki 


Sekcja Kolarska EKS 
Wiokniarz organizuje w 
niedziele dn. 26 VI 49 wy- 
cieczkę turystyczną na trasie: 
Lódź — Rząqów — Piotrków — 
Wolbórz — Tomaszów — Ro- 
kiciny — Łódź, 
Wyjazd w sobote, 
VI, o godz 16-tej, 


dn. 26. 
z lokalu 


Klubu, Piotrkowska 272 a. 


Nie zopominajmy | o sporcie wyczynowym 
35 milionów złoty ch 


przeznaczyliśmy w tym roku na akcję szkoleniową TER 
Równolegle ze Stale wzrastającą akcją upowszechnienia 
kultury fizycznej £ umasowienia sportu na terenia całego kra- 
ju — Główny Urząd Kultury Fizycznej prowadzi planową ak. 
cję szkoleniową w sporcie wyczynowym. Największy nacisk 
położny jest na szkolenie juniorów, juź zaawansowanych w dą 
nej dyscyplinie sportu. Oprócz juniorów, GUKF wziął pod opie 
kę Seniorów, zaliczających się do czołowej klasy zawodniczej. 
Wszystkie obozy kondycyjne i treningowe, organizowane przez 
związki sportowe — finansuje w roku bieżącym GURF. Na 


szkolenie w dziedzinie sportu 
tym roku 35,000.000 zł. 


Akcja szkoleniowa prowadzo- 
na będzie dla juniorów w nastę. 
pujących dyscyplinach sportu: 

1) pływanie — na obozie w 
Żerkowie (woj. poznańskie) w 
lipen i sierpnin będzie przeszkn- 
lonych 100 juniorów i 100 junio. 
rek na trzytygodniowych lurnu_ 
sach; 

2) lekkoatletyką — w AWP 
w Warszawie — dla 120 junio. 
rów, w Olsztynie — dla 80 ju- 
niorek. Trzytygodniowe turnasy 
w lipcu; 

3) boka — w lipen trzytygod. 
niowy turnus dla przeszło 100 ju 
niorów we Wrorławiu; 

'4) koszykówka, 
szczypiorniak 


w AWP 


siatkówką ijni i zimowy (w grudnin). 


wyczynowego  przezrnaczońo w 
Warszawie w lipcu trzytygodnio_ 
wy turnus dla 100 juniorów i 
100 juniorek; 

5) szermierka — w lipeu ohóz 
wyszkoleniowy dla 50 juniorów 
i juniorek w Karpaczu; 

6) piłka nożna — na obozie w 
świdnicy na 38.ch turuusuch w 
lipcu i sierpniu zostanie prze- 
szkołonych 300 juniorów; 

7) wioślarstwo — we Wrocła. 
wiu, w Ośrodku Wodnym Kura- 
torium Szkolnego, w sierpniu 
przeszkołi się 70 juniorów i ju. 
niorek; 

8) narciarstwo — odbędą sie 
2 obozy, oba w Zakopanem: let 
Na 
w|obozach przeszkoli się 50 junio. 


* nowelę wyj kika g aiia r PRÓG SRO S OLE WAKE ŚR ora 
T ecodor Preiser 


Tragedia Amerykańska 


— Nie, 


— Hm. Nie czułeś zmartwienia czy wstydu, co? 


Trochę było mi 


przykro.. trochę. 


Wiem, że to okropne, ale opowiadam, jak było. Tylko... 


— Tak.. wstyd... 

— Tak, wiem. Panna X. 
oddalić? 

— Tak. 
łem jej ratować. 

— Tak, tak.. Wiedziałeś, 


Byłem bardzo przestraszony, ale... 


Chciałeś jak najpredzej się 
mie chcia- 
że gdyby utonęła, mógłbyś 


swobodnie udać się do panny X? Takie były twe myśli? 
Ojciec McMillan zacisnął usta ze smutkiem. 


— Tak. 


— O, synu, mój synu... w sercu twym przebywała zbro- 


dnia, / 


— Tak — odrzekł Clyde po namyśle. — Zdaje się, że na 


prawdę... 


Ojciec MeMillan milczał czas jakiś, 


kojenia się zaczął szeptać: 

— Ojcze nasz, 
Twoje. 
w niebie, tak i na ziemi... 

Po chwili poruszył się. 

— Clydzie, 
żej. 
za grzechy świata. 
dzisz w sercu swym skruchę 
czyn! 


któryś jest w niebie, 
Przyjdź Królestwo Twoje. 


Musisz wiele sie modlić, mój synu. 


a potem dla uspo- 


Święć sie Imie 
Bądź wola Twoja, jako 


każdy grzesznik dostąpić może Łaski Bo- 
Z pewnością. Pan Syna własnego wysłał na śmierć 
Możesz dostąpić Łaski, jeżeli tylko zbu- 


— za takie myśli — za taki 
bardzo 


wiele. , 


Bo gdy ujrzysz Pana własnymi 


tak... 
to i straszliwa historia, 
żyło się na nią.. 


oczyma.. obawiam. się... 


Muszę się pomodlić, aby rozjaśnić myśli me. Dziwna 
tyle niezwykłych okoliczności zło- 
Wszystko jeszcze być może, tylko módl 


się. Módl się wraz ze mną, żeby Bóg nas oświecił. 


Ojciec McMillan pochylił głowę 


i siedział jakiś czas 


w zadumie, a Clyde, milcząc również, z niepokojem w duszy 
patrzył na niego. Po chwili usłyszał słowa błagalne: 
— O, Panie, nie grom mnie w Swym gniewie, nie karz 


mnie w Swej niełasce. 


Zmiłuj się nade mną, Panie, bom 


słaby. Ulecz duszę moją z troski i sromoty. jako że jest 
zraniona i ciemna w Twych aczach. Twzwól, by wszelkie 


zło z mego serca uszło, 
dhwości, 
miętaj o nim. 


Prowadź mię, Panie. ku sprawie- 
Spraw, by występek znikł z serca mego, i nie pa- 


Clyde, opuściwszy głowę, siedział cicho, zupełnie cicho. 
Był głęboko wstrząśnięty i rozżalony. Tak, nie ma już żad- 


wątpliwości, 
Tylko... 


nej 
straszne! 


iż grzech 


Ojciec McMillan skończył 


wstał również, 


Muszę już odejść — mówił kapłan. 


jego jest wielki. Straszne! 


modlitwę i wstał, Clyde 


— Muszę pomy- 


śleć nad tym i pomodlić się. Bardzo tym jestem przejęty 


i mocno wzruszony. 


Naprawdę. A ty, mój synu, 
swej celi i módl się sam. Żałuj. 


wróć do 
Proś Boga na klęczkach 


a przebaczenie. Usłyszy cię — tak, usłyszy cię z pewnością. 
Jutro, a w każdym razie, jak tylko będę mógł, przyjdę zno- 
wu. Nie rozpaczaj tylko. Módl się ciągle. gdyż przez mo- 
dlitwę, przez skruchę będziesz zbawiony. Polegaj na Tym, 
który świat cały w świętych Swych trzyma dłoniach. W je- 
go niezmierzonej mocy i łasce znajdziesz spokój i prze- 


baczenie. O. tak! 


IC. d. n) 


rów i juniorek, 

GUKRF objął również opiekę 
nad wszystkimi obozami kondy. 
cyjno „ treningowymi dla senig- 
rów. Jak dotąd, obozy takie by. 
lv organizowana trzykrotnie: — 
dla kolarzy — przed wyścigiem 
Pragą — Warszawa, dla pieścia- 
rzy — przed mistrzostwami Eu- 
ropy w Oslo, dla piłkarzy — 
przed meczem piłkarskim z Da. 
nią. 

Obecne zostało już nstalone, 
że przed wszelkimi spotkaniami 
międzypaństwowymi i imprezami 
międzynaródowymi organizowa. 
ne będą obozy kondycyjno-tre- 
ningowe. Tak więc odhędą się 
dwa obozy lekkoatletyczne przed 
międzynarodowymi mistrzostwam 
mi Polski: żeński — w Warsza. 
wie na stadionie WP, a męski. 
— w Gdańsku, 


Uśmiechnij się! 
7——"NA JEZDNI © 


— Panie, jóżej pan nie bę, 
dzie patrzył — gdzie pan idzie, 
to pójdzie pan tam — gdzie pan 
patrzy! 


SPÓŹNIONE SPOTKANIE 


— A więc przyszłaś uaresza 
cie? 


córka! 


Ależ nie. ża 3$<łam jej 


